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f»© sśnonio powslancou/ wolczglo 20*000 
Włochów i kilka iysi^cy /%/icmców

ftZYM. — Ag. Stef ani dono­
si, z Saint Jean de Luz, że o 
godz. 12.30 dowództwo wojsk 
powstańczych zawiadomiło u- 
rzędowo o zajęciu Malagi.

PARYŻ. — Ag. Havasa do­
nosi z Cordoby, że eskadra po 
wstańcza zajęła port w Mala­
dze. Okręty powstańcze zdoła 
ły zatrzymać statek, na któ­
rym kilkuset wybitniejszych 
komunistów usiłowało rato­
wać się ucieczką.

AVILA. — Wysłannik Ag. 
Havasa donosi, że wiadomość 
o zajęciu Malagi potwierdza 
się. Kolumny powstańcze 
wkroczyły do miasta około po 
łudnia. Obecnie już całe mia-

Nowy dyrektor de­
partamentu M.S.W.

.*• *
P. prezes Rady Ministrów 

mianował dy?f&łorem depaH8 
men tu politycznego w  Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrz­
nych p. Wacława Źyborskiego, 
dotychczasowego naczelnika 
Wyiziału bezpieczeństwa 
iyn^że Ministerstwie.

w

sto jest w rękach powstańców.
Wojska powstańcze po zła­

maniu ostatnich punktów opo 
ru, wtargnęły do Malagi, nisz­
cząc przy pomocy ffranatów 
ręcznych oraz w atakach na 
bagnety broniące się rozpacz­
liwie grupy „czerwonych".

Na pałacu gubernatora za­
tknięto czerwono - złoty sztan 
dar hiszpański. Patrole po­
wstańcze oczyszczają miasto i 
wyłapują rozpierzchłych mi­
licjantów.

Gen. Collis, dowodzący od­
działami Legii Cudzoziem­
skiej, raniony przy początku 
wczorajszych operacyj, w y­
trwał na posterunku ao chwi­
li ostatecznego zwycięstwa.

ALMERIA. Wojska rządo­
we, cofając się z Malagi, zdo­
łały zabrać z sobą pewną ilość 
materiału wojennego. Pćłąr 
czyły się one już Z posiłkami, 
Wfsłanymi w celu powstrzy­
mania dajszego posuwania się 
powstańców.

Specjalny korespondent 
agencji hiszpańskiej, który 
był w Maladze do ostatniej 
chwili, oświadczył, że atak

liga Obrony Praw Człowieka
rozwiązana na terenie lwowskim

Urzędowo komunikują: W 
związku z wdrożonym przez 
prokuraturę karno - sądowym 
dochodzeniem przeciw zarzą­
dowi Ligi Obrony Praw Czło­
wieka, z powodu rozwijania 
działalności w wysokim stop­

niu szkodliwej dla Państwa 
zagrażającej porządkowi i bez 
pieczeństwu publicznemu, 
lwowskie starostwo grodzkie 
w dniu 8 bm. zarządziło roz­
wiązanie lwowskiego oddziału 
Ligi obrony Praw Człowieka 
i Obywatela. (PAT)

Za demonstracje feo wyroku
skazano 30 kupców iydowskich

W dn. 6 bm. odbyło się w 
białostockim Sądzie Okręgo­
wym 30 spraw przeciwko kun 
com żydowskim z pow. biel­
skiego, którzy po wyroku w 
procesie przytyekim na znak 
.protestu zamknęli na 2 godzi­
my sklepy.

Starostwo powiatowe biel­
skie ukarało za to wszystkich

grzywnami od 10 do 100 zł. 
Spośród 30 kupców, którzy od 
wołali się od zarządzenia sta­
rostwa, Sąd Okręgowy tylko 
jednemu zmniejszył karę ze 
100 zł. na 50, jedńemu pozosta 
wił w tej samej wysokości 
(10 zł.), 7-miu zaś podwyższył 
kary, m. in. jednemu ze 100 na 
500 zł.

powstańców trwał bez przer­
wy. Do ataku tego dowództwo 
powstańcze — według słów 
korespondenta — użyło 20 
tys. Włochów, . kilka tysięcy 
Niemców i tysiąc Marokańczy 
ków.

W końcowej fazie przeciw­
ko obrońcom Malagi wysłano 
przeszło 100 czołgów wło­
skich. Dowództwo spoczywało

w rękach sztabu niemieckie­
go, znajdującego się na po­
kładzie pancernika niemieckie 
go „Graf von Spee".

Korespondent dodał, iż stra 
ty powstańców są olbrzymie. 
Natychmiast po wylądowaniu 
oddziałów powstańczych mu­
siano nadesłać im posiłki, któ­
re składały się z oddziałów 
włoskich z Kadyksu.

MADRYT. — Rada Obrony 
Madrytu komunikuje: Wczo­
raj w południe posuwanie się 
powstańców na niektórych od 
cinkach frontu madryckiego 
zostało powstrzymane przez 
wojska rządowe, które okopa­
ły się na nowych pozycjach.

Według tego komunikatu od 
24 godzin nie zaszły na linii 
frontu żadne zmiany.

Wojska włoskie w
Sensacyjne interpelacje w Izbie Gmin

LONDYN, — Przewódca 
Labour Party Attlee zapytał 
wczoraj w Izbie Gmin podse­
kretarza stanu Cranborne‘a 
czy posiada jakieś wiadomo­
ści w sprawie lądowania 
wojsk włoskich w Hiszpanii*.

„Otrzymaliśmy wiadomości 
— oświadczył w odpowiedzi 
Crariborne — że do. Hiszpanii 
przybyła duża liczba Wło­
chów. Jak to powiedziałem dn. 
20 stycznia, nie można z caiłą 
ścisłością ustalić liczby ochot­
ników lub żołnierzy, przyby­
łych do Hiszpanii".

Attlee zadał następnie pyta 
nie, czy nie jest rzeczą oczywi 
stą, że interwencja stała się te 
raz jednostronna i czy powol­
ność w wydaniu decyzji nie 
stwarza sytuacji, podobnej do 
sierpnia ub. r.

„N ie—  odpowiedział Cran- 
borne — jak to już zaznaczy­
łem, jest rzeczą niemożliwą 
podanie dokładnej liczby, lecz 
według wiadomości, które po­
siadamy liczba ochotników 
jest równa po obu stronach.

Następnie labourzysta Gren 
feli zapytał, czy Cranbome są 
dzi, źe posiłki włoskie składa­
ją się wyłącznie z ochotni­
ków. Przecież cały ąwjiat wie 
o tym, że Włochy i Niemcy po 
syłają do Hiszpanii swe woj­
ska regularne.

Cranbome ponownie odpo­
wiedział przecząco i stwier­
dził, że według jego wiadomo­
ści, wszyscy ci, którźy udają

się do Hiszpanii są ochotnika­
mi.

„Byłoby oczywiście wskaza 
ne, aby i ten ruch się zakoń­

czył — oświadczył Cranbor* 
ne — i to jest celem, do które 
go dąży rząd brytyjski w ko­
mitecie nieinterwencji". *

Przewódca centrum gdaótkiego
skazany na sześć miesięcy więzienia

W trybie przyśpieszonym 
odbyła się wczoraj w połu­
dnie rozprawa sądowa w 
Gdańsku przeciwko przewód- 
cy centrum ks. dr. Stachniko­
wi oraz wydawcy i redaktoro- 

odpowiedzialnemu „Daswi
kleine Blątt",- Grzeni.

Akt oskarżenia zarzuca? im 
sabotowanie zarządzeń poli­
tycznych senatu gdańskiego,

czego mięli sie dopuścić wyda 
jąc tygodnik ( apolityczny 
„Das kleine Blatt", jako or­
gan zastępczy zawieszonego 
wówczas organu centrowego 
„Danziger Vołkszeitung". - , 

Ks. Stachnik skazany został 
na 6 miesięcy, a Grzenia na 4 
m esiące więzienia. Sąd Wy­
dal nakaz dalszego zatrzyma- 
n a obu skazanych w więzie­
niu.

Upiorna afera ubezpieczeniowa
Szajka ubezpieczała kobiety i mordowała je

Osnti zwłoki topielca
skrępowane sznurami wyrzuciło morze

Alona KendiPARYŻ. —. Na wybrzeżu 
francuskim, w pobliżu Nan­
tes , morze wyrzuciło w nie­
dzielę ósme już z kolei zwłoki 
topielca, skrępowanego 
''ami.

sznu-

Prasa paryska ze zdenerwo 
Ĵ anTem omawia te maka­
bryczne zjawiska twierdząc 
to dalszym ciągu, iż pochodze­

nie tych ciał jest jeszcze wciąż 
osłonięte tajemnicą.

Wbrew początkowym przy­
puszczeniom, że są to zwłoki 
ospb straconych w Santander 
przez milicjantów1 i rćpublikań 
skich, obecnie w dziennikach 
paryskich przeważa przypusz 
częnie,- że są to raczej' zw łoki 
oficerów i milicjantów hisz­
pańskich z okrętu hiszpańskie

o- „Alona -kendf*, należącego 
do marynarkj rządowej.

Dzienniki wyrażają ptzy- 
puszczenie, iż po zajściach 
hfiiędzy załogą tego okrętu a 
mllipjantami w jednym z por 
?tów francuskich, załoga po 
wypłynięciu na pełne mor$ę 
Zbuntowała się i powyrzucała 
mijicjantów oraz oficerów do 
morzą,

KAIR. — Parę tygodni te­
mu niektóre miejscowe t-wa 
ubezpieczeniowe zwróciły uwa 
gę na szereg wypadków śmier 
ci, właśnie wśród tych ubez­
pieczonych, których polisy by 
fy przepisane zawsze na jedne 
i te same osoby.

Władze wszczęły dochodze­
nie i wreszcie ujawniły istnie­
nie całej szajki, która ubezpie

czała na życie przeważnie k© 
hiety, a następnie mordowała 
bądź przez powolne otrucie, 
bądź przez sprytnie naprowa­
dzone „nieszczęśliwe wypad­
ki".

Aresztowano pięć osób i do. 
konano już 7 ekshumacyj. 
Liczbę ofiar szajki obliczają 
na 17. Sumy ubezpieczeniowe 
wahały się od 2000 do 5000 
funtów.

Stare panny płaca podatek
bjpwtem Estonia obawia się wyludnienia

TALLIN. W gminie Kolo- 
wfara, jak donosi prasa talliń- 
ska, opodatkowano ostatnio 
dużą liczbę kobiet, które prze­
kroczyły 30-ty rok życia, a nie 
wyszły dotychczas za mąż.

Podatek nakładany na męż­
czyzn i kobiety, które nie 
wstępują w związki małżeń­
skie ma na celu zwiększenie 
liczby ludności w Estonii, po­
siada jąćej, jak wiadomo naj­
mniejszy przyrost naturalny 
w Europie.

Opodatkowane kobiety za­
protestowały* oświadczając, 
żą panieńęki stan, w którym 
pozostają, wypływa z ogólnej 
nadwyżki kobiet w Estonii; Le 
piej byłoby, twierdzą poszko­

dowane, aby władze przyczy­
niły się do zwiększenia liczby 
mężczyzn w Estonii.

Dziennik. „ f  aevalekt" oma­
wia powyższe zagadnienie w 
artykule p. t. „Dajcie nam 
mężczyzn", proponując w spo 
sób żartobliwy utworzenie 
„urzędu przywozu mężczyzn".

Biała śm:erć starci
W miasteczku Widzę (pow 

brasławski) przy zaułk 
dźwińskim znaleziono zwłok 
90-letniego . starca Andrze> 
Kraśniakowa. Starzec utkn. 
w zaspie śnieżnej* głęb$ooś( 
.70 cm. i nfe mdgąc'się z 
.wydobyć, zmarzł .. „

niej



Trzeba podźwignać masy z  nędzy i zapewnij im godziwa egzystencje
. JNfa wstępie wczorajszego po 
9lędzania plenarnego Sejnitf 
marszałek Car zawiadomił po 
słów, że 11 b. m. rozpocznie się 
rozprawa budżetowa. W dniu 
tym odbędzie się dyskusja ge­
neralna oraz ustalony zostanie 
rozkład debat szczegółowych.

Następnie Izba odesłała w 
pierwszym czytaniu do komi- 
syj szereg rządowych oraz po 
sefskich projektów ustaw, po 
czym przyjęto bez dyskusji 
nowelę pos. Sławka do rozpo- 
—  ^“enia Prezydenta Rzpli-
ie j o Krzyżu i Medalu Niepod 
ległości. Chodzi tu o przedłu­
żenie terminu dla rozpatrze­
nia podań w celu nadania wy­
mienionych odznaczeń.

Następnie przystąpiono do 
ustawy o Funduszu Obrony 
•Narodowej oraz ustawy inwe­
stycyjnej. Na wniosek Mar­
szalka Sejmu obie te ustawy 
rozpatrywano łącznie. Podob­
nie jednak jak w komisji, tak 
i na plenum Sejmu, odnośnie 
projektu pierwszej ustawy 
nie było żadnych zastrzeżeń 
ani teś nie padały żadne słowa 
krytyczne.

Wszystkie więc przemówie­
nia odnosiły się do planu in­
westycyjnego. Ilość mówców 
była bardzo wielka, przema­
wiało bowiem przeszło 20 po­
słów.

Po referacie pos. Sikorskie­
go zabrał głos pos. Hcłyński. 
Omawia szczegółowo położe­
nie naszego rynku pieniężne­
go i dochodzi do wniosku, że 
inwestycje państwowe, doko­
nywane na wielkie sumy, spa­
dają swoim ciężarem na bud­
żety lat następnych. Dlatego 
uważa za najważniejszą inwe­
stycję odbudowę rynku kredy 
towego.

JPos. Snopezyński, przema­
wiając jako przedstawiciel 
mieszczaństwa, oświadcza się 
zą ojaneią, który ma na celu 
podciągnięcia Polski wzwyż

V1
ypowiada się za przyciągnię

ciem do pracy nad uprzemy­
słowieniem Polski średnich i 
drobnych warsztatów przemy 
słowych i  rzemieślniczych.

Rzemiosło powinno otrzy­
mać swój własny program in­
westycyjny. Nowy rejon prze 
mysłowy powinien zostać za­
opatrzony nie tylko w wielkie 
zakłady przemysłowe, ale rów 
nież w drobne warsztaty, któ­
re odegrać będą mogły rolę 
rezerwy na wypadek niebez­
pieczeństwa.

Kończąc mówca zgłasza re­
zolucję, wzywająca Rząd, aby 
przy wykonaniu planu inwe­
stycyjnego poszczególne pra­
ce powierzane były średnim i 
drobnym warsztatom miej­
skim, aby w ten sposób przy­
czynić się do ożywienia życia 
gospodarczego środowisk mie­
szczańskich.

Pos. Tomaszkiewicz wskazu 
je jak zawodny jest podział 
Polski na Polskę A i B, to zna 
czy uprzemysłowioną i nie- 
uprzemysłowioną. Mówca 

bi uprzemy 
słowionej gnieździ się jeszcze 
nie mniejsza bynajmniej nę­
dza, aniżeli w, drugiej.

Podnosi fakt, że wystarczy 
obejrzeć domki bezrobotnych 
między Katowicami a Myślowi 
cami, by  otrzymać straszny 
obraz. Na terenie jednego z 
komisariatów warszawskich 
znajduje się 750 suteren, w 
których gnieździ się 1385 dzie 
ci, 16 osób w 1 izbie, śmiertel­
ność wynosi w dzielnicy robot 
niczej, tylk-o na gruźlicę 43 na 
1000 osób.

Smutny stan materialny in­
nej dzielnicy maluje pos. Ma- 
leszewski z Wilna. Wywodzi 
on, że w powiecie bracław- 
skim panuje głód. Twierdzi, 
że w działalności Funduszu 
Pracy nie ma planu. Zatrud­
nia się bezrobotnych chaotycz 
nie, zależnie od sytuacji spo­
łecznej.

Uważa, że suma 40 milionów

przeznaczona w planie inwe- 
siycyjnym na Fundusz Pracy, 
zostanie znacznie szybciej wy 
korzystana, aniżeli przewidu­
je  to plan.

Mówca uskarża się, że War­
szawa posiada sentyment do 
dzielnic Północno - Wschod­
nich, ale sentymentem twier­
dzi mówca nikogo nakarmić 
n;e można.

Pos. Mostowski zwraca uwa 
gę na straszliwą gospodarkę w 
Chełmie. Ministerstwo Komu­

nikacji zbudowało tam kosz­
tem 120 milionów 100 gma­
chów, które przeznaczone by­
ły na siedzibę radomskiej dy­
rekcji kolejowej. Dotychczas 
jednak budowy gmachów nie 
wykończono.

Szereg innych posłów wy­
powiada się zasadniczo za 
planem inwestycyjnym wy­
mienia jednak szereg żalów 
lokalnych i prosi o uwzględ­
nienie tych miejscowych inte­
resów w wykonaniu planu in­
westycyjnego.

REFERAT WICEMARSZAŁ­
KA MIEDZItfSKIEGO

W piątek 12 o godz, 8 wieczo 
rem odbędzie się w gmachu 
Sejmu posiedzenie klubu dyś^ 
kusyjnego posłów i senato­
rów, na którym przewodni­
czący klubu wicemarszałek 
Miedziński wygłosi referat o 
sytuacji politycznej.

Kiążą pogłoski, że na posie­
dzeniu tym wicemarszałek 
Miedziński zaznajomi zebra­
nych z programem tworzące­
go się obozu rządowego.

Potworny łańcuch zhroilni
H o r r f e r c a  p o p e ł n i ł  sunwois&fsiMJO

PARYŻ. Prasa paryska w 
sensacyjnej formie podaje in­
formacje o zbrodni, dokona­
nej we wsi Piscop w okolicach 
Mont-Moremcy.

Przed kilku dniami w wio­
sce tej zamordowany został w 
tajemtmiczy-ch okolicznościach 
właściciel fermy, niejaki Bec­
ka ert, w niedzielę zaś robot­
nik rolny, pracujący na tej 
farmie.

Niejaki Saladjak, rzekomo

Polak, pochodzący ze Trzcian, 
udał się do fermy sąsiedniej 
i zabrał ze sobą o.wie służące, 
pracujące na tej fermie, o- 
świadczając, że prowadzi je 
na posterunek policyjny, do­
kąd zostały zawezwane celem 
złożenia zeznań w sprawie 
morderstwa jego pracodawcy.

Po drodze Saladjak kilkoma 
strzałami z rewolweru zabił 
jedną ze służących, Polkę An­
nę Zazulę i ranił dość poważ­

nie je j koleżankę Francuzką 
Nąsiępnie powróciwszy na fer 
mę. w której pracował, za­
mknął się w swoim pokoju i 
w czasie dobijania się do arzwi 
policjanta, strzelił dwukrotnie 
do siebie raniąc s ę  ciężko. 
Władze śledcze z faktu tego no 
w c|o morderstwa i usiłowano 
go samobójstwa wysuwają 
wniosek, że sprawcą morder­
stwa właściciela farmy byl 
Saladjak.

J a k  zd o b y w a n o  Malagę
w oświetleniu strony powstańczej

SEWILLA. Gen. Queipo de 
Liano ogłosił wczoraj wie- 
ozorem przez radio następują­
cy komunikat:

Malaga czerwona stała się 
białą. Operacje wojsk pow­
stańczych w tej prowincji u- 
wieńczone zostały olbrzymim 
sukcesem.

Z chwilą, gdy przezwycię­
żyliśmy naturalne trudności 
terenówce, nieprzyjaciel cofnął 
się w popłochu, niszcząc za so 
bą sty, lecz pozostawiając

Drogi do Madrytu odcięte
Powstańcy zapowiadało dalszo ofensywe

AVILA. Korespondent Ha- 
vasa przy głównej kwaterze 
powstańczej donosi, iż z 7 dróg 
prowadzących do Madrytu, 
pbecnie żadna już nie znajdu­
je  się w rękach rządowych, 
Droga z Madrytu do Avila i La 
Coruna jest przeciętą w nie­
znacznej odległości od stoli­
cy. Droga z Madrytu do Bur- 
gos została przecięta pod Lo- 
tfojoia.

Droga do Aragonii jest prze­

rwana w pobliżu Siguenza, 
droga do Walencji, została za­
jęta przez powstańców na od­
cinku Arganda. Ti-zy inne dro­
gi do Aranjuezu, Toledo i Ma- 
ąueda są całkowicie w rękach 
powstańców.

W raz e gdyby wojska rzą­
dowe zechciały opuścić Ma­
dryt, nie decydując się na o- 
bronę stolicy, zamienionej, w 
fortecę zagrożoną głodem i 
brakiem amunicji, pozostawa­

łoby tylko jedno wyjście — 
wycofanie się w kierunku na 
Guadalajara.

Jest to jednakże droga nie­
słychanie ciężka, częstokroć 
zamieniająca się w ścieżyny 
górskie.

W kołach powstańęzych, we­
dług Havasa, uważają, iż no­
wa ofensywa zaledwie rozpo­
częła się i że będzie prowa­
dzona bez przerwy aż co  koń­
ca.

Sęp napadł na sam olot
uszkodził aparat i ranił pilota

RZYM.. Agencja Stef ani do 
nosi z Addis-Abeby: Na samo­
lot bombardujący włoski w 
drodze z prowincji Uollega do 
Addis-Abeby napadł wielki 
sęp.

Lotnik dał salwę z karabinu 
maszynowego i ranił drapież- 
aego ptaka, który pomimo to 
zdołał dziobem uderzyć w sa­
molot, przedziurawić go, a na­
stępnie uderzeniem dzioba 
otak ranili pilota w czoło.

Pilot straci! przytomność, 
lecz natychmiast zastąpił go 
obserwator i samolot zdołał 
wylądować na łące w odległo­
ści trzech dni marszu od naj­
bliższego posterunku włoskie-

i raniony sęp. 
z samolotu za- 

o wypadku po-

go, tamże spa
Przez radio 

wiadomiono 
sterunki włoskie. 2e wszyst­
kich stron nadbiegli na miej­
sce tubylcy, przynosząc lotni­
kom żywność i siano na posła­
nie.

Ranny lotnik wrócił do przy 
tomniości jeszcze przed wylą­
dowaniem. KiLku wojowników 
ofiarowało swoje usługi lotni­
kom włoskim dla pi Lnowania 
samolotu.

Sępa znalezbiono w pobli­
żu. Jest to okaz bardzo rzadki, 
rozwartość skrzydeł jego wy­
nosi trzy i pół metra. Ptak zła­
mał sobie dziób o powłokę sa­
molotu*

Pierścień z kości słoniowej 
na nodze ptaka wskazuje, że 
był on własnością jednego z 
wodzów tubylczych i był uży­
wany do polowań.'

Pod wieczór przybył na 
miejsce wypadku wójt naj 
bliższej wsi, aby złożyć hofd 
lotnikom włoskim i ofiarował 
im owoce i aromatyczne korze­
nie.

Nazajutrz samolot włoski 
wystartował w dalszą drogę. 
Żegnali lotników tubylcy ra­
dosnymi okrzykami, a dziew­
częta wiejskie — tańcami. Lu­
dność sądziła, że są to zesłań­
cy nieba. Samolot powrócił do 
Addis-Abeby,

w naszych rękach nieprzebra­
ne zapasy materiału wojenne­
go-

Po otrzymaniu od lotników 
meldunku, że oddziały rżądó- 
we opuszczają różnymi dro­
gami Malagę wysłano natych­
miast powstańcze eskadry sa­
molotów bombardujących, któ 
re rozproszyły wszystkie kon 
ceniracje nieprzyjacielskie.

Zajęcia Malagi dokonano w 
godzinach porannych. Trzy 
kolumny, które już przedwczo 
raj wieczorem zawładnęły 
przedmieściami miasta, wkro­
czyły rano do śródmieścia, 
gdzie połączyły się z oddzia­
łami, przybyłymi z Cotóenar.

Wkroczenie to odbyło się 
wśród nieopisanego entuzjaz­
mu ludności. W pierwszych 
chwilach doszło na ulicy mia­
sta do drobnych utarczek z od 
działami rządowymi, które nie 
zdążyły się wycofać.

Po stron, e powstańców zo­

stało kilkunastu żołnierzy rafl 
nych, a po rządowej 80 zabi­
tych.

Liczba jeńców, którzy. do6ta 
Ir się Iw* ręce’ ■1 w ojsk powstań'! 
czycb jest oibrhyjn a.

jeszcze prżetb‘zajęciem mia 
sla liczba jeńców przekracza­
ła 450. Wielu żołnierzy rządo 
wych poddało się z bronią w rę 
ku. O godz. 17-ej kolumny 
okupacyjne przedefilowały, 
witane owacyjnie, przeż mia­
sto.

Gen. de Lliano zaprzeczył 
następnie komunikatom rząd o 
wym o operacjach na odcin 
kach Lopera, Montóro i Pozo- 
blanco. W okolicach tych nie 
ma, jego zdaniem, ani jednego 
rządowego żołnierza.

W zakończeniu komunikatu 
gen. de Lliano p: dniósl zasługi 
różnych jednostek wojsko­
wych, które brały udział w ża 
jęciu prowincji.

Newy komisarz Ligi w Gdańsku
ma być wkrótce mianowany

LONDYN. — Poseł Lobour 
Party Henderson zo interpelo­
wał ministra Spraw Zagranic/ 
nych, czy zdaje on sobie spra 
wę z konieczności mianowania 
nowego wysokiego komisarza 
1 igi w Gdańsku jak naj prę 
dzej i czy podjęte zostały kro 
ki dla przyspieszenia tej no­
minacji.

Odpowiadając w zastęp­
stwie min. Edena, parła men

tamy podsekretarz stanu lórd 
Granborne odpowiedział w 
sensie potakującym na oba py 
tania.

Na dodatkowe pytanie posła 
Hend c r£ona, czy ustępujący 
wysoki komisarz sprawować 
będzie swe funkcje aż do mia 
nowania nowego komisarza, 
lord Granborne odpowiedział 
twierdząco.

Zwalczanie chorób wenerycznych
1 % / o w y  p r o f e k t  c l i t o w y

Dowiadujemy się, iżlzostał Imają być leczone na koszt sa­
morządu.

W związku z nową ustawą 
wysuwane są kwestie zmiany 
przepisów o kontroli nad pro­
stytucją. Chodziło o opraco­
wanie takich przepisów, któ' 
re by uchroniły przed coraz 

hn

opracowany nowy projekt u- 
stawy o zwalczaniu chorób we 
nerycznych.

Opierając się na przykła­
dach zagranicy, projekt wy- 
suWa zagadnienie przymuso­
wego leczenia chorób. Ukry rozpowszechniającą się
wanie sekretnej choroby po- prostytucją potajemną, stano- 
ciąga za sobą surową odpowie-Iw iącą źródło rozsadnictwa ćho 
dizialność karna. Osoby ubogie! rób wenerycznych.



Wesoły
I t C f d S t

Z e p s u c i e

o b y c z a j ó w

Rozmawiało się o zepsuciu 
obyczajów, o rozpasaniu mło­
dzieży. Narzekano, że nawet 
panny z najlepszych domów 
nie szanują swej cnoty.

Przysłuchujący się tej roz­
mowie pan Platfus westchnął 
ciężko i machnął z rezvgnacją 
ręką:

— Co wymagać od panien — 
powiedział — kiedy mężatki 
nie są lepsze. Znam jecLną mę­
żatkę, to jest coś okrb.priego.

Po prostu wstyd mówić. Źo- 
nâ  solidnego kupca, matka 
dzieciom, a jak ona się pro­
wadzi? Niżej krytyki!

— Skąd pan wier
— Sobie dobre!... Wiem, bo 

widziałem na własne oczy.,.
Pan Platfus spuścił wstydli­

wie oczy.
— Ta mężatka na mnie leci. 
Słuchacze spojrzeli na siebie

porozumiewawczo, 
r -  Aha!...
— Co „aha"? — obraził się 

pan Platfus. — Myślicie, że ja 
tu jestem coś winien? Nic! 
Bronię się, jak mogę. Ale co 
mam robić, kiedy ona, jak 
tylko mnie zobaczy, od razu 
rzuca się na szyję! Chce że­
bym ją całował, żebym ją pie­
ścili

Rozległ się szmer oburzenia.
— Co pan mówi! Nie może 

być!...
— Niestety tak jest! Ona 

się nie wstydzi nawet rodzo­
nych dzieci. Przy dzieciach 
siada mi na kolana.

— To okropne!
— Okropne, to mało. Ja ją 

naturalnie spycham i 4ł*una; 
czę, i perswaduję* co ty wy^ 
prawiasz? Prfeecież ty jesteś 
raężacka, poważna kobieta. 
Nie wypada nawet, żebym cię 
całował.

— No i co?
— Nic! Gadam, jak do słu- 

Da! Ją nic nie obchodzi.
Cale towarzystwo było bar­

dzo zgorszone.
—  A oo na to mąż? — zapy­

tywano się.
— Mąż? Nic!... Co on biedak 

tnoże poradzić? ,
— Ni-c n ie rob i? ...
Pan Platfus pokiwał z poli 

tpwaniem głową.
— Co on biedak ma robić: 

Martwi się.
—I nic nie mówi na to, _ż«- 

żona go zdradza?
Pan Piaiius spojrzał 7xi. 

Wiony na pytającego.
*— Zciraaza? Kto panu po 

Wiedziai, ze ona go zdrad/,,.
— Przecież pau sam pow.i 

diział, ze zarau/.a go z panem
— z,e mną: i jak może zara­

dzać ze mną, kieuy 10 jest mo­
ja Wiasna zona!

Vvszysty &iucńacze spojrzę, 
zdumieni na pana iTatiusa.

— Pańska zona?! No to eo 
pan nam zawraca głowę i opo 
wiada o jakiejś mężatce?!

Pan Platfus znów zrobi 
obrażoną mknę.

— Co znaczy „zawracam 
głowę” ? A czy moja żona nie 
jest mężatka?

Napoleon Sądek.

n / i m o
6 30 „K iedy ranna” . 6.33 Gim nastyka. 6 50 

Muzyka (płyty)- 7.15 Dz enn.k poranny. 7.15 
0paię infocmaęji. 7.30 Muzyka (płyty). 
5-00—11.57 przerwa. 11.57 Sygnał czaau. 1203 
Muzyka (płyty). 12.40 Dziennik południo­

wy 12.50 „N asze k,epy spożyw cze” —
-  a,og. 13.00—15.00 ■ Prrerwa. 15.00 W.ado- 

OŚC' gospodarcze. 15.15 Ko-ncert. 15.’5£ 
jk rzyn /a  tećhn.czna” . 16.10 Audycja dla

e c i: „M ój w lik” — opow iadanie. 16.25 
‘-zyka z płyt. 17.00 „W  w a.ee ze azpia- 

jostw em  * — odczyt. 17.15 Oda żałobna. 
•7-50 .Kupujemy na raty”  — pogadanka. 
18.00 Pogauaroke aktualna 18.10 W iado­
mości sportow e. 18.20 Koncert reklamowy. 
18.45 Prograni na Jutro, 1*50 Capatrayk

rocznice odzyskania morza
„...Rzeczywiste wyko­

rzystanie dostępu do mo 
rza zapewni dopiero ban 
dera narodowa —  flota 
handlowa

Minister A. Roman.
W  dniu dzisiejszym mija 17 

lat od chwili, gdy zmartwych­
wstała Ojczyzna odzyskała 
odwiecznie polskie Pomorze i 
dostęp do Bałtyku. Osiągnęliś­
my me tylko dostęp do morza 
ale i na morze•

Moment ten, niezmiernej do­
niosłości, nie zawsze jest do­
statecznie doceniany. A prze 
cież dopiero mając własne poi 
ty morskie i marynarkę han 
dlową, Polska mogła rozwiną 
swą niezależną politykę gospo 
darczą, szczególnie w kierunki 
zamorskiej ekspansji; handło 
we j.

Mamy więc własny port — 
Gdynię — zbudowany w tak 
krótkim okresie czasu dosłow­
nie na pustym wybrzeżu. O- 
broty Gdyni w przeładunku 
towarowym osiągnęły w r. 1936 
7.743 tys. ton, wyprzedzając 
takie porty Europy, jak: 
Sztokholm, Kopenhagę, Am­
sterdam, Bordeaux i inne 
mniejsze.

Poprzez porty, naszego ob­
szaru celnego, Gdynię i 
Gdańsk, których łączne obro­
ty w  roku ubielym osiągnęły 
13,5 miliona ton, Polska zosta­
ła połączona stałymi liniami 
okrętowymi (w komunikacji 
towarowej) ze wszystkimi kon 
tynentami świata.

Powstało w iście amerykań­
skim tempie stutysięczne mia­
sto Gdynia^ Mamv wlą"śhę por 
ty rybackie w Gdyni, Jastar­
ni, w Helu, w Wielkiej VVsi.

Pracują polskie flotylle ry­
backie połowów przybrzeż­
nych, pełnomorskich i daleko­
morskich. Rozwija się pomyśl­
nie nasz premysł rybny. A co 
najważniejsze stworzyliśmy 
własną flotę handlową.

Bandera narodowa dociera 
w stałej komunikacji do Ame

ryki Północnej i Południowej, 
Afryki Zachodniej i Północnej, 
Azji Zachodniej. Obok Gdy­
ni — polska marynarka han­
dlowa to największe osiągnię­
cie nasze na odcinku morskim.

Aby marynarka handlowa 
mogła należycie pracować, ma 
jąc stale zapewnione ładunki 
towarowe, niezbędne było 
stworzenie własnego polskiego 
maklerstwa okrętowego.

Od 10-ciu lat maklerstwo 
;x>lskie pracuje, pełniąc funk­
cje organizatora i akwizytora 
adunków dla floty handlo­
wej. W początkowym stadium 
>racy naszej marynarki han- 
ilowej współpracowali z nią 
przeważnie maklerzy obcy.

Dziś mamy już i maklerów 
własnych, spośród których 
. olska Agencja Morska w r. 
.936 w Gdyni i Gdańsku do­
konała odprawy ok. 1.800 stat­
ków o pojemności 1.400.000
.on.

Qdy żołądek 
ptaeiiie tmirnie..
trzeba go pobudzić do prawidłowe)
1 systematycznej pracy. Chory żołą­
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan­
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm.
Zioła s Gór Hareu D-ra bauera
normuję działanie żołądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji i prze­
ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiżmie.
Zioła z Gór Harcu D-ra bauera
stosowane są również przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach he- 
moroidalnych i otyłości; łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
orzez chorych*

W ogóle stwierdzić wypada, 
że nasza inicjatywa morska, 
rozrost naszej dyspozycji w za 
kresie transportu, stale wzra- 
jtają i wyprzedzają możliwość 
inwestycyj żeglugowych (no­
we jednostki pływające).

Bo też nasz świat przemy­
słowo-handlowy za mało inwe 
-stuje w marynarkę handlową, 
będącą z reguły b. rentowną 
gałęzią gospodarki narodowej. 
Zwłaszcza obecnie występują 
znamiona korzystnej zwyżki 
frachtów, co już spowodowało 
ogromne zwiększenie budow­
nictwa okrętowego za granicą.

Obrót towarowy przez na­
sze porty w r. 1936 przekro­
czył 13 milionów ton i w mia­
rę poprawy sytuacji gospodar 
czej kraju cyfra ta będzie nie­
wątpliwie stale wzrastała.

Toteż staje przed Polską 
pilne zagadnienie dalszej pla­
nowej rozbudowy Gdyni i 
Gdańska oraz dróg komunika­
cyjnych (usprawnienie zdol­
ności przepustowych linii ko­
lejowych, wiodących ku Bał­
tykowi).

W samej Gdyni będzie nie­
zbędne dokonanie szeregu in- 
jwestycyj, m. in. w dziale urzą­
dzeń przeładunkowych, uzbro 
j.nia technicznego portu oraz 
7?większenia zdolności przepu- 
.owych węzła kolejowego.

Na czele jednak całego na­
szego programu morskiego (w

Wielki pożar 
w Sztokholmie

SZTOKHOLM. — Wczor*
V nocy spłonął w Sztokholmie 
) cciopiętrowy gmach akcyj- 

spółki mleczarskiej. W cza 
A, akcji ratowniczej jeden 

jiżak zginął, a pięciu odnio 
ciężkie poparzenia. W pra- 
nad usuwaniem zgliszcz bie 

:/e udział wojsko.

zakresie gospodarczym) staje 
zagadnienie rozbudowy floty 
handlowej. Zostały już zamó­
wione w Finlandii 2 statki mo­
torowe po 1.000 ton dla linii 
bałtyckiej, toczą się rokowa­
nia na obstalunek dwóch in­
nych motorowców po 10.000 
ton dla linii Południowo-Ame­
rykańskiej.

Poza tym w ramach cztero­
letniego planu inwestycyjnego 
przewidywany jest szeroki 
program rozbudowy naszej

floty handlowej i rybackiej. 
M. in. mają być zbudowane 
2 większe frachtowce dla linii 
Lewantyńskiej.

Chodzi jednak o to, byśmy
mogli wreszcie podjąć budo­
wę w kraju — na własnej 
stoczni.

12-ta rocznica odzyskanie 
morza daje głęboką pewność, 
że następny rok wykaże dalsze 
poważne postępy w pracy PoL 
ski na morzu.

Dziwna upadłość
Sąd Okręgowy w Warsza­

wie w wydziale handlowym 
rozpatrywał niespotykaną do­
tąd sprawę, w której zarządca 
„Drukarni Literackiej", sp. z 
o. o., dr. Jerzy Kwiatkowski 
wystąpił z wnioskiem o ogło­
szenie upadłości tej firmie. Za 
zwyczaj tego rodzaju wnioski 
zgłaszają do sądu wierzyciele i 
dostawcy firm, jako bezpośre­
dnio zainteresowani w niemoź 
ności wyegzekwowania należ­
ności. Co więc skłoniło dr. 
Kwiatkowskiego do żądania

Najsłynniejszy jasnowidz

Mistrz Mi^dzyn. Instytutu W iedzy 7&Jem- 
ia j, uznany Jako w szechświatow ej sławy 
anomen, przy pomocy medium „TAMHRY". 
:.óre jest n e&rrMne, daje w transie jasne  
odpowiedzi we w szeik.ch za wikłanych kwe- 
jtjach. Widzi na odległość. Daje moż­
ność zdobycia m.łości pożądanej osoby. 
>rzepow;ada przeszłość i przyszłość. O pra­
cowuje horoskopy ł anoiizy grafolog:cz- 

» . Medjum zestaw ia pew ne wygrane 
4-ry losów, podaje gdzre tekowe można 
labyć. W 34-ej loterii padło 48 wiellc ch 
wygranych, wybranych przez Medjum. Po­
ją ć  d a ię  urodzenia, imią i nazwisko ł *a- 
?czyć kilka włosów dla kontaktu. Na 
roszty portowe załączyć Zł 1 znaczkami 
pocztowemi. A dres: Kraków, Lubicz 22 m. 2.

upadłości drukarni, w której 
sam był zarządcą?

Odpowiedź na to dała pu* 
bliczna rozprawa sądowa, za. 
żądana przez udziałowców Tir 
my.

Udziałowcy ujawnili, że dr, 
Kwiatkowski działał z pobu­
dek osobistych, ponieważ u- 
działowcy firmy nie chcieli ho 
norować nowej umowy o pra 
cę, zawartej z sekwestratorem 
sądowym w przede dniu uchy 
lenia sekwestru. Umowa ta, z 
rocznym terminem wymówie­
nia, gwarantowała dr. Kwiat­
kowskiemu ponad dwukrotną 
podwyżkę pensji, udział w 
zyskach przedsiębiorstwa, a 
także pokrywanie przez firmę 
jego osobistych obciążeń po 
datkowych i socjalnych. 
Ponieważ udziałowcy zwołali 
Walne Zebranie z punktem 
dziennym usunięcia dr. Kwiat 
kowskiego ze stanowiska, ten 
na 7 minut przed otwarciem 
zebrania wniósł do sądu swój 
niebywały wniosek.

Sąd handlowy oddalił żąda 
nie dr. Kwiatkowskiego, stwier 
dził zadawalający stan finan­
sowy firmy i obciążył powoda 
kosztami sprawy.

•» u ii i urn—

W porcie gdyńskim wre gorączkowa praca, związana z usu­
waniem kry lodowej, która wskutek odwilży nagromadziła 
się w dużych ilościach, zagrażając normalnej komunikacji 
statków. Na zdjęciu naszym estoński łamacz lodów „Tasuja44 
przy pracy usuwania kry lodowej w basenie południowym 

(rybackim) portu gdyńskiego.

Marynark-i W ojennej r Gdyni. 18.51—19.0: 
Przemók^.enia z okazji rocznicy odzyska 
nie morza. 19.01 „Hymn Bałtyku i pieśń o 
morzu” w wyk. Ork. Marynarki W ojennej, 
19.25 „Sejm  M orski” —  reportaż histo- 
hyczny. 19,45 „Pieśń o Gdyni muzyka. 
19.50 „G d yn ia” — żywo migawki z p o ru . 
20.10 „Pieśni ludu kó»xubsk,ego'\ 20.30 „A- 
pet miast po lskich” — audycja zb orowa. 
20.45 Polonez A-dur Fr. CfSopina w  wyk. 
Orkiestry Symfonicznej P. R. 20.50 Dz!erwvk 
w ieczorny. 21.00 „M orze w  muzyce poe- 
z j,” — audycja w wyk. Orkiestry Symfo­
nicznej P. R. 22.00 „Gło« mają nesi pionie  
rzy kofonielni". 22.15 „O d  portu do por­
tu ' — drogi naszej bandery. 23.00 Pozdro­
w ienie d la  naszych statków ne morzach 
polskich. 23.10—23,50 Oticieatre Merynerki 
W ojennej.

Furiat i fe atak**
Artykuł, który spowodował sprawą sądową

napisał w odpowiedzi na ataki 
oskarżyciela, broniąc intere­
sów ogólnych. Że artykuły 
Mackiewicza musiały wywo* 
łać oburzenie, świadczy fakt, 
że Sąd Okręgowy skazał właś­
nie red. Mackiewicza na 3 mie 
s:ące aresztu za zniesławień e 
wojewody Grażyńskiego.

Red. Mackiewicz wnosił 
oskarżenie osobiście, red. Sroc 
kiego bronili adw. Skoczyński 
i Kisielewski*

Wczoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie toczył się 
proces z oskarżenia prywatne 
go red. Stanisława Cat-Mackie 
wicza, głośnego ze swych 
przekonań konserwatywnych 
i wystąpień w obronie boga­
tych kresowych „żubrów", 
przeciwko redaktorowi tygod­
nika „Naród i Państwo" p. Bo­
lesławowi Srockiemu.

Red. Cat - Mackiewicz po­
czuł się dotknięty artykułem, 
ogłoszonym w tygodniku, p. t.

„Furiat i jego atak". W arty­
kule tym, dotyczącym ataku 
red. Cat-Mackiewicza na wo­
jewodę śląskiego dr. Michała 
Grażyńskiego, nie oszczędzo­
no p. Mackiewiczowi ostrych 
słów w rodzaju: „są artykuły, 
jak psa szczekanie", zarzuco­
no redaktorowi „Słowa" wi­
leńskiego światopogląd Targo 
wicy. załamanie linii życio­
wej i t. p.

Oskarżony redaktor na roz­
prawie stwierdził, że artykuł
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa, i 
smarlej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim uciekła z domu ojca.

skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
tejże fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo­
łała mu się wyrwać i uciec. Z zemsty majster zadenuncjo- 
wał ją  w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are­
sztowana.

Tymćzasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko­
wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać je j 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu. Gdy je­
chała wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo­
jowników o  wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
zdrajczynię.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali. Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. 
Wreszcie postanowiono wezwać ją  na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano je j zgło­
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu je j prawdomówności

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na 
śmierć. Uprzedzono ją „grypsem*, że do je j celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebska została sama z księdzem, ten 
udzielił je j wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię­
zieniu strażniczkę pilnującą Jadwigę Izdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki Izdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem.

Chcąc wypróbować Tanię, czy jest szczerze oddana par­
tii, Tadeusz zaproponował jej, aby napisała list do swego 
ojca. Tania zgodziła się i pod dyktando Tadeusza napisała 
list prosząc ojca, aby przyszedł w piątek o dziewiątej wie­
czorem przed hotel „Bristol** w przebraniu i z żółtym kwia­
tem w butonierce. Gdy Iwanow czytał ten list, zadźwięczał 
telefon. Dzwoniła Tania prosząc raz jeszcze o spotkanie. 
Zastępca Iwanowa, Łapszyn, radził mu udać się na spotka­
nie pod ochroną tajnych agentów.

W ostatniej chwili Iwanow rozmyślił się i posłał na 
swoje miejsce majora Łapszyna. Z kolei Łapszyn, tchórząc, 
wysiał zamiast siebie agenta Nozdriewa, który poszedł na 
spotkanie z Tanią, jako rzekomy je j ojciec, Iwanow. W tym* 
żc czasie z bramy domu na Wąskim Dunaju wyszedł męż­
czyzna w pelerynie, niosąc coś pod pachą. Za nim podążyła 
kobieta. Wyszli na Krakowskie Przedmieście.

Kobieta ta stanęła przed wejściem do hotelu „Bristol**. 
Gdy nadszedł tajny agent Nozdriew, ubrany tak jak miał 
byc ubrany Iwanow, padła bomba, która rozerwała go na 
kawałki.

Następnego dnia w mieszkaniu starej Piaseckiej zebrał 
komitet bojowców. Tadeusz przybył z gazetą i opowie­

dział że ofiarą zamachu na Iwanowa padł agent Nozdriew. 
Tadeusz przypuszczał, że zamach był prowokacją ze strony
Tani. ------

Tadeusz zaproponował wypróbować Tanię przez za­
wiadomienie je j, że pomimo tego, co podają gazety, Iwanow 
został zabity. Dokonania tej próLy podjął się Stanisław, 
który udał się do Tani pod wskazany mu przez Tadeusza 
adres. Tania, zaskoczona niespodziewaną wizytą Stanisława, 
wysłuchała wiadomości o śmierci swego o jca  z lekkim 
drżeniem.

Stanisław w rozmowie z Tanią wyjawił jej podejrzenia, Jakie 
fstnlelą co do niei, a mianowicie, że uprzedziła Iwanowa o za­
machu na Jego życie. Tania przekonała jednak Stanisława 
o swej szczerości .Stanisław wobec tego przyrzekł zająć się 
lej sprawą. Na pytanie Tani o Tadeusza Stanisław powiedział* 
że Sokół Jest bardzo zajęty.

— Słyszałyście zapewne o Jadwidze Izdebskiej?
Tak... — głos Tani zadrżał.

— Dopiero niedawno wyszła z więzienia... Po 
prostu uciekła... I... nie odchodzi od Tadeusza ani 
na chwilę... Bardzo jej się podoba...

Stanisław wszystko to opowiadał Tani z rozmy­
słem. Miał w tym pewne wyrachowanie. Chciał 
mianowicie wiedzieć, czy to tylko Tadeusz jest tym 
ideałem, za którym Tania zdąża do po: iii bojow­
ców i który skłania ją do walki na najcięższych 
pozycjach, do poświęcenia je j osobistego szczęścia, 
a naivet życia, czy też Tania ma swój własny 
ideał, od osoby Tadeusza niezależny, ten ideał, dla 
którego tysiące ludzi z radością szło na szubienicę...

W tej chwili Stanisław miał możność wybadać 
Tanię także i co do tego.

— Czy tak mocno jest nią zajęty, że nie mógł 
przyjść do mnie? — w głosie Tani dźwięczy nuta 
bólu.

— No, to jego sprawa... — uśmiecha się Stani­
sław. — Jadwiga Izdebska jest dziewczyną wcale 
niebrzydką i może wywrzeć wpływ na takiego 
mężczyznę, jak Tadeusz... Mieszkają teraz razem 
w jednym mieszkaniu...

— W jednym mieszkaniu?!...
Twarz Tani skurczyła się z bólu. M?ała wrażenie, 
jak gdyby ktoś wbił je j nóż w  serce...

Stanisław uczuł żal z tęgo powodu, że tyle bólu 
przyczynił Tani. Zauważył, że zakochana dziew­
czyna przeżywa teraz straszne męki.- I dlatego I

dodał:
— Dlaczegoście się lak przestraszyły? W lym 

lokalu mieszka również pewna stara kobieta, a w 
ogóle całe to mieszkanie składa się z jednej tylko 
izby... Poza tym wierzę, że Tadeusz nie zapomniał 
o kobiecie, która ukrywała go w dniach niebezpie­
czeństwa i w ten sposób uratowała mu życie...

—- Nie mówcie tak, Stanisławie! Nie żądam za­
płaty za takie rzeczy... — powiedziała Tania z go­
ryczą. — Powiedzcie mi, czy dziś mogę zobaczyć 
się z Sokołem?

— Porozumiem się z nim... Zresztą, — dodał Sta­
nisław po chwili namysłu, — przyjdźcie dziś wie­
czorem do kawiarni na rogu Młynarskiej i Wol­
skiej. O godzinie siódmej wieczorem Tadeusz tam 
będzie...

— Czy sam?
ę^aczep° °  *° pyfacie, czy będzie sam? —- spo­

glądał na nią Stanisław ze zdziwieniem.

— Czy czekacie na towarzysza Sokoła?

i
— Bo chcę z nim pomówić w cztery oczy...
— W sprawie prywatnej?
— Tak, towarzyszu Stanisławie, — odpowiada 

Tania pewnym głosem.
To znaczy, że w tej chwili obchodzi was tylko 

jedno, pozwólcie mi otwarcie o tym mówić, czy 
Tadeusz was kocha czy też nie?... W chwili, gdy 
ważą się losy całego narodu, was tylko to intere­
suje...

Towarzyszu Stanisławie, ja bardzo kocham 
Tadeusza, słyszycie?! Bardzo mocno go kocham! 
Zrozumcie mnie!

Oczy je j płonęły dziwnym ogniem.
— To wszystko, towarzyszu Stanisławie, co w tej 

chwili chcę wam powiedzieć!...
-— Czy chcecie dziś zobaczyć się z Tadeuszem?— 

Stanisław uczuł litość.
— Tak! — Tania ledwo wydobyła to słowo ze 

ściśniętej krtani.
— Przyjdźcie więc do kawiarni na rogu ulicy 

Młynarskiej i Wolskiej. Jest to mały, parterowy 
domek. A teraz do widzenia...

— Do widzenia...
Głos Tani drżał i czuło się, że dławią ją Izy.

JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA44 JEST SENSACYJNA 
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« « BIALI NIEWOLNICY"
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Tania przyszła do kawiarni o wyznaczonej go­
dzinie. Weszła do pierwszego pokoju, a potem do 
drugiego i trzeciego, ale Tadeusza nigdzie nie wi­
działo.

Czyż by Stanisław ją  okłamał? A może coś się 
stało z Tadeuszem?

Idąc do kawiarni, widziała, jak prowadzono 
wielu aresztowanych. Niektórzy z nich byli po­
krwawieni. Widocznie ich bito...

Usiadła przy stoliku i kazała sobie podać her* 
batę.

Postanowiła czekać.
Do kawiarni wszedł młody człowiek. Obejrzał 

6ię dookoła (w kawiarni było wtedy niewiele osób), 
jak gdyby kogoś szukał. Potem podszedł do Tani 
i zapytał ją cichym głosem:

— Czy czekacie na towarzysza Sokoła?
Spoglądała na niego przez chwilę w milczeniu,

{myśląc, że może tc szpicel.
— Towarzyszko Taniu! — znów odezwał się mło­

dy człowiek.
A widząc, że wciąż jeszcze nie odpowiada, dodał:
— Rozmawiałyście dziś ze Stanisławem, praw­

da?
— Tak, — odpowiedziała wreszcie Tania.
— Towarzysz Sokół czeka na was na rogu Skier­

niewickiej i Dworskiej, Nie mógł przyjść, bo 
przed dwiema godzinami była tu obława. Chodź­
cie już!

Poiedziawszy to, młody człowiek natychmiast 
wyszedł z kawiarni.

W chwilę po nim wyszła również Tania.
Szła na wskazane je j miejsce z bijącym sercem. 

Kolana uginały się pod nią, a cisza i pustka ulicy 
Skierniewickiej wprawiły ją w dziwny, niepokojąc 
cy nastrój...

Było już ciemno i z rzadką tylko widać było 
człowieka.

— Czy nie zwabiono mnie tu umyślnie, aby w y­
konać nade mną wyrok partyjny?

Myśl ta przebiegła Tani przez głowę i napełniła 
ją strachem.

Ale w tej samej chwili zobaczyła Tadeusza, któ­
ry szedł na jej spotkanie. Przywitał się z nią ciepło, 
ale w jego głos;e nie czuła togo drżenia, które tak 
ją wzruszało na początku ich znajomości... Ton Jego 
głosu był dość czuły, ale na pewno nie zakochany...

Tania od razu to wyczuła. Dlatego zaraz prawie 
zapytała czy serce jego zadrżało, gdy ją teraz u j­
rzał?... Chce wiedzieć całą prawdę, nawet naj­
okropniejszą... Chce wiedzieć, czy on ją jeszcze 
kocha?

— Taniu, trudno mi na to odpowiedzieć, — za­
drżał głos Tadeusza. — Jestem tak zajęty sprawa­
mi partyjnymi, żyjemy w okresie tak burzliwym, 
że zupełnie o tym nie myślę... Zrozum, moja droga, 
kiedy ojczyzna spływa krwią, kiedy cały nasz na­
ród jęczy pod nabajką carskiego satrapy, czy mogę 
zajmować się roztrząsaniem zagadnienia miłości?

  Ale miłość nie zna żadnych przeszkód... Prze *
dostaje się nawet do celi skazanego na śmierć! - 
wola Tania. — Dlaczego tak trudno ci odpowie­
dzieć na to pytanie?

—- Gdyby nie stało się to, co się stało, nie byłoby 
mi wcale trudno odpowiedzieć na twe pytanie...

— Cóż takiego się stało? — pyta gwałtownie 
Tania. . ,

Idą wzdłuż ulicy Dworskiej, 
i pusto. Tadeusz chwilę milczy, 
wiada:

  Pierwsze podejrzenie, pierwsza wiadomość,
że widziano cię jadącą razem z Iwanowem (umyśl­
nie nie powiedział „z twoim ojcem44) w jednej ka­
recie, uśmierciły we mnie...

—' Twoje uczucie do mnie?... — gwałtownie pod­
chwyciła Tania.

— Moje zaufanie do ciebie... A tym samym 
wszystko się zachwiało...

— Kto to jest Jadwiga Izdebska? — zapytała 
Tania.

Tadeusz instynktownie zadrżał. Jednak z powo­
du ciemności Tania nie zauważyła tego.

— Zdaje się, że już dużo ci o niej opowiadałem... 
Dlaczego naraz pytasz o nią?

— Czy ona mieszka razem z tobą?
— Tak. Czy Stanisław ci o tym mówił?
— Słuchaj, Tadeuszu, mówmy otwarcie! Czy ty 

ją kochasz?,*.
Dalszy ciąg Jutro,

Ciemno tu jest 
odpo-wreszcie
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Brzytwą poderżnęła gardło mężowi
Niesamowite morderstwo zrozpaczonej kobiety

W  Łodzi zamieszkiwała nie­
zamożna rodzina Malarezy- 
ków. On, Aleksander Malar- 
czyk od wczesnej młodości u- 
jawnial silny pociąg do wódki 
i awantur, tak, że nawet po 
ślubie, kiedy na świat przysz-

Kalendarz dnia
ŚRODA

Popielec: Schola­
styki p. 

Słowiański: Tomi. 
ła bŁ (Tomisla- 

wy).
Słońca wsch. 7.03, 

zach. 16.39. 
Księżyca wsch. 

6 13, zach. 16.0.
HISTORIA PODAJE:

1321. W yrok w procesie kanonicz­
nym przeciwko Krzyżakom, 
skazujący ich na zwrot Po­
morza Polsce.^

1831. Bitwa powstańców pod Ostro­
łęką.

1847. brodził się w Ameryce To­
masz Edison.

1920. Uroczyste objęcie wybrzeży 
Morza Polskiego przez w oj­
ska gen. Hallera.

PRZYSŁOWIA:
„W e wstępną środę —
Zapuść brodę,
A żurek —
Wstaw pod murek’1.

KTO NIE WIE, ŻE:
W skład instytucyj Ligi NaTodów 

wchodzi Stały Międzynarodowy 
Trybunał w Hadze, oraz Międzyna­
rodowe Biuro Pracy w Genewie. 

WESOŁE DROBIAZGI:
D o sprzedania: obrazki nędzy w 

kraju — dla bogaczy.
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Nagroda.
Pewien poeta pragnął odczytać 

Aleksandrowi Wielkiemu poświęco­
ny mu poemat.

— Zgoda — powiedział władca -  
za każdy dobry wiersz otrzymasz 
sztukę złota, a za każdy zły — ude­
rzenie pałką, , . ....

Zarozumiały a chciwy poeta mę­
czył trzy godziuy Aleksandra czy­
taniem nitefhardzo udalyćh wierszy, 
po czym k*'ól rzekł:

— Masz tu siedem sztuk złota, 
ilesztę wyliczą ci moi żołnierze.

Tłumaczen e snów
P. C iorniow a. Smutek minio. Syn zdrowo

wróci x w a jik a . Córka w yjdzie zamąż. Be 
dz e itrata maior.a na.

P. Zuzanna 2-2. W tej spraw .e zechce  
Pani sko.zystać z bazcia tn e j porady praw  
nej „Ost. W adom ości".

„G w iazd eczka Polarna*'. Na wiosno na 
stąpi p o :cp :zcn ie  
ukachanoj osoby. Ma wa

„Quo v ad is" . O siąg nie Pan zamierzona  
ce.. Biond/nka nie jast Panu życzliw a.
Ucze wa droga nlcw  elo da Pani na razio 
korzyści, a le w przyszłość s ó w c e  s o
op lac..

ło dziecko nie mógł czy  nie 
umiał pohamować swych zapę­
dów. Żona Malarozyka, Prak- 
seda, niejednokrotnie musiała 
uciekać z domu w  obawie 
groźnych ekcesow swego mę­
ża.

W roku ubiegłym doszło na 
tym tle do ostatecznej separa­
cji. Prakseda Malarczyk opu­
ściła męża, zabierając 12-Iet- 
nią córkę, i przeniosła się do 
mieszkania siostry* Leokadii 
Nągockiej.

Malarczyk pod pretekstem, 
że żąda oddania córki pod

swą opiekę, przyszedł do żony 
i już po kilku sło-wach doszło 
do awantury, zwłaszcza, że 
Malarczyk był zupełnie pija- 
ny.

Obydwie kobiety postanowi 
ly w szczególny sposób obez­
władnić awanturnika. Spętały 
go sznurami, powaliły na ko­
zetkę i nogi oraz ręce przy­
wiązały do kozetki. Malarczyk 
w więfeszyin jeszcze napływie 
wściekłości zaczął wygrażać 
pod adresem żony i szwagier- 
ki. Wtedy to doszło do okrut­
nej sceny mordu. Prakseda Ma

łarczykowa wzięła do ręki 
brzytwę i kilkakrotnie noderz 
nęła gardło obezwładnionemu 
n ;żowi. Malarczyk życie za­
kończył niezwłocznie.

Po zbrodni Malarczykowa 
wezwała policję, każąc się 
aresztować.

Sąd Okręgowy w Łodzi ska 
zat mężobójczynię na 10 lat 
więzienia, a Leokadię Nagoc- 
ką za udzielenie pomocy na 
6 lat więzienia.

Wczoraj Sąd Apelacyjny 
w Warszawie wyrok ten za­
twierdził.

Zdemaskowanie fałszerza
Osiadł 13 wiezieniu wraz z  światkiem

Wśród świata fałszerzy war­
szawskich wielką popularno­
ścią cieszył s ę Franciszek Ja­
kubowski, który w swej prze­
stępczej działalności „poszczy 
cić się“ może nielada wyczy­
nem.

On to w swoim czasie mister 
n e sfałszował owa ozeki po 50 
guldenów, przerabiając na 
n.ch Liczby 50 na 50.000, i cze­
ki na tak mocną kwotę przed­
stawił w jednym z banków s;o 
tecznych, gdzie wypłacono mu

pełną kwotę. Fałszerstwo w y­
szło na jaw i Jakubowski po­
wędrował na kilka lat do wię­
zienia.

Po odsiedzeniu kary powró­
cił do swego fachu, obrał sobie 
tylko nieco inny zakres dzia­
łania. O.o zaczął na szerszą
skalę fałszować posiadane kwo 
ty na koncie książeczek 
oszczędność.owych P. K. O. 
Wciągnął do roboty syna swe 
go, Mariana i przy jego po­
mocy podejmował różne su­
my.

Niezależnie od tych fałszer- 
skich czynności, Jakubowski 
masowo fałszował paszporty, 
które sprzedawał wśród „ckęi 
nyck‘ł niejaki Abram Pech- 
nik.

Jakub owsk'ego i tym razem 
zdemaskowała policja. Falszer 
ska szajka stanęła wczoraj 
przed Sądem Okręgowym, 
gdzie zapadł wyrok skazujący 
Jakubowskiego na 4 lata wię­
zienia, a syna jego i Pechnika 
po roku więzienia.

Wczoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie toczyła się 
ponura sprawa doiożkarza 
Piotra Przychodznia, osktu-żo* 
nego o nieostrożne spowodo­
wanie śmierci. Działo się to w 
noc sylwestrową. Przychodzień 
siedział na koźle swej doroż­
ki zupełnie pijany.

Mimo żywego ruchu ulicz­
nego na nic nie zwracał uwa­
gi, popędzał tylko konia, gło­
śno strzelając z bata. Dorożka 
znalazła się na ulicy Elekto­
ralnej.

W tym czasie przechodziłlata • na  n iw iuą no- ■ f  • • • i • r* t
. ryma Pani ust od przez jezdnię niejaki Symeha 
atko jest pani y«  - Rockman, który widocznie nie 

zauważył mknącej cicho po 
asfaltowym bruku dorożki. 

Nastąpiła katastrofa. Roch-

Szaleństwo dorożkarza
p o t f n z o s  s y l w e s l r o i t e ;  nocy

A a  m t t ś e j  u / o / K a i f i l ^ J e . . .

naśury
c i y i i  p . e s - U s n o W i d z

(A. E.) — Mam psa, to jest 
złoto a nie pies — rzeki pan 
Menasze (Joiduerg do Salomo­
na AjgenUala. — Mogą cię go 
sprzeuać. Un ma takie zalety, 
że sią rzadko spotyka. To me 
jest pies! 1 o jest toyoryk na­
tur yi W yobrażaj sooie, że on 
siq rzuci na każdego łobuza, 
citodażby go pierwszy raz zo­
baczyli

— ł o czym on poznaje, że to 
łobuzi'

— To on ma taki psi węch.
Pan Ajgenblat dat sią sku­

sić. Zapłacił panu Goldbergo- 
wi żądane 10 złotych i wyszedł 
na miasto, rozkoszując sią my* 
f<tą, jak to dobrze posiadać ta- 
k.e roztropne zwierzą.

Gdy wrócił do domu, pies 
już był. Uradowani) pan A j- 
genbiat szybko zdjął mu ka­
ganiec, ale wówczas nie­
wdzięczny kundel rzucił sią 
nań i w mgnieniu oka rozdarł 
mu spodnie.

Pan Ajgenblat skoczył do 
telefonu i połączył sią z Gold­

man, uderzony dyszlem w 
głowę, padl ze zmiażdżoną 
czaszką. Dorożkarz i teraz me 
zauważył Rockmana, bo nie 
próbował nawet zatrzymać ko 
aia, tak, że obydwa kola do­
rożki przejechały Rochmana, 
gniotąc mu żebra.

Przerażony wypadkiem tłum

rzucił się w kierunku dorożki. 
Przychodzień oprzytomniał po 
dłuższej chwili, wtedy, kiedy 
publiczność próbowała go za­
trzymać. Obejrzał się w tył i... 
podciął konia, próbując u- 
mknąć. Na nic się to nie zda 
to. Pijanego dorożkarza'aresz 
towano. Na wczorajszej roz-

Tajemnico Pielom
która ustaliło

,  Sławę 
Francuzek

Eleganckie (rm cuzki m  ketw crU d*  
nie eajlepstynii ekspertami * wiata 
w dtiedrinie „m equillege*oH N* dow» 
•tym teh sekretem  jeet **v w *n ie  
„etern ctn egn " pudru do tw erty l*« t  
te pudet dtiesieciokrotoie cieńszy od  
hardego innego. morliwe*© da  
osiągniecie j«st spreparowany *••  
Wym aposohem  wirowany pi ter pd* 
tetrte. e  huraganowej sile. orądy  
pow ietrte Czym  »« portei t«k cienkim, 
te  przylega równo i delikatnie de 
•kóry — iekby niewtdtieine powłoka 
piękności. N tdeie n a r u r ó r h i t  w \ g K t~  
d a i < f c q  cudowna <erą Kóini sit b*r* 
d to  od steromołieych. ciężkich pud* 
rów. sprawiaUcyeh wraienir ,.m*qu- 
i l l i l l '! ! 11 Teo nowy „eteryczn y” sposńb  
iesr etosowaey w łebiyk ecji P»eru T®* 
keion Porter foketoft. spreuaroweey  
według oryginalnego francuskiego

frzepik* zhauom itego parysk ego
udre Toka on. zawiera równie* 

Piankę Krem ow ą, d*t*ki *tÓ f* | tr*vm a  
sic ®o cały dzień Aa* w istr. eai 
dezzes lot* oocen'e sic podczas 
lanca ma mogą zaszkodzić ślicznej, 
aksamitne) matdwosci która undeje 
on eorto. W ypróbuj ten lt«*kret 
piąknoaoi Krancuzok — oteryeeoy  
Pudei Tokeloił.

prawie przyznał się do w.ay,
tłumacząc swój czyn poa-
ch mielcu-om 
strową.

i nocą sylwe-

truteń
W  C Z T E R Y  O C Z Y
Imymr.e rozmowy Iksa z Czytelnikami

A f ę ż c z y z n o
iuz.e za głoiem ... k.eszen*, a nie serta

P. NIUSIA z Wolskiej zwierza się wnntnrę. Zostawi! Ją i poszedł ze ką, Teraz on do niej nie przycho- 
nam:  ̂ i mną. ’

„Już minęło dwa lata jak przy-| Zaczęłam ma robić wymówki, 
jażnię się z chłopcem, ktorego ko* Znów mnie ckiaraywnł, że teraz nic 
cham nad życie. Czy on mnie kocim, pracuje i musi z nią się spotykać,

Gdy z&częiam 2 nim 
mówi! mi, że mnie kocha’  nad życie 
i w krótkim czasie się ze mną oże­
ni. Wspomniał też swoim rodzicom, 
że się ożeni ze mną. Zaczęli mu od* 
rndzać. Pokłóci! się w domu ł w y­
prowadził się do mni©.

Od le j pory zaczęła mnie nacho­
dzić jego  rodzina i robić mi awan 

, - , . , tury. iiumaczyt mi, żebym się nie
lil pies Od razu rozdzierał mi martwiła,bo w niedługim czasie JDD 
spodnie! _  I ć uasz ^u*}'

tego me jestem pewna. | żeby mieć spokój w domu, bo jego
się spotykać, 1 rodzice chcieliby, żeby on się z niąlt* rtnrł m!I

bergiem.
— Menasze! — ryknął. —

7 ’/»„ azic i e£ ° rodzina i robić mi avZeby ci diabli wzięli! J en idiotury.'\'5lilnacl>t mi) m si

— He-lie! — śmiał sią Gołd- 
berg.

— Co sią śmiejesz, ty dra- 
niak?

— Bo jak pies sią na ciebie 
rzucił, to znaczy, że ty jesteś 
łobuz!

— No to dlaczego mnie sprze 
dałeś takiego psa? — pienił sią 
pan Ajgenblat.

Bo on sią na mnie też co­
dziennie rzucił!

Oburzony pan Ajgenblat po 
dał pana Menaszego do sądu o 
zwrot 10 złotych.

Sąd powództwo uwzględnił.
Należy dodać, że przypro­

wadzony do sąclu pies atako­
wał imzystkich kibiców po

śmy to zrobić po kryjomn. 
Lecz rodzina jego się dowiedziała, 
i gdy poszedł po garnitur choć mu 
nie pozwalałam iść, bo przeczuwa­
łam, co będzie, (ale on nie zważał 
na moje prośby), nie przyszedł wię­
cej.

Od ow ej chwili zaczęły się moje 
cierpienia. Dużo wylatam przez nie­
go łez.

Po dwóch tygodniach przyszedł, 
zaczął przepraszać i tłumaczyć, że 
on nie wiedział, co robi, bo go na­
mówili i powiedział, że wkrótce na­
prawi swói błąd. Przebaczyłam mu 
wszystko, bo go kocham i chciałam 
być z nim szczęśliwa.

Po niedługim czasie zostałam w 
ciąży, lecz nie dopuściłam do tego, 
żeby zostać matką. Poradziłam so­
bie sama, ponieważ nie miałam pie­
niędzy i on też nie miał ua aku­
szerkę.

Chorowałam bardzo długo. Przy­
chodził do mnie, a później znow

ożenił.
Godziłam się na to, żeby z nią się 

widywał — trochę dla spokoju do­
mowego.

I od tej chwili zostałam sama. Za­
częty się znow moje cierpienia.

Pewnego dnia zobaczyłam się z 
moją rywalką. Podeszłam do niej 
i powiedziałam, żeby mi współczu­
ła i z nim zerwała, bo dla mnie ży­
cia bez niego nie ma.

Odpowiedziała mi, że za późno 
je j  o tym mówię, bo ona już jest w 
ciąży. Zapytałam, dlaczego sobie

dzi, tylko do mnie. Pytałam sie go, 
co ma zamiar zrobić. Odpowiedział, 
że zabierze dziecko, ale z nią się 
nie ożeni. Ale kiedy się dowiedział, 
że ona pracuje, powrócił znów do 
niej.

Kochany Redaktorze, daj ml od­
powiedź, co  mam dalej rohlć: Czy  
zapomnieć o nim, czy też dalej 
trwać przy swoim, bo jestem pew­
na, że on w końcu do mnie przyj- 
dzie“ . •

Skoro Pani pragnie szczerej rady, 
to radziłbym raczej zerwać z tym 
ananasikiem. To, juk widać, męż­
czyzna—truteń, ktorv nie idzie za 
głosem serca, lecz... Kieszeni.

Korzysta z teęo, że podoba się ko* 
bietom, stara się przywiązuć je  do

pozwoliła na to. Przecież wiedziała' siebie, a po tym ciągnie z tego *y- 
o wszystkim, bo była naszą dobrą ski materialne, 
znajomą. Wyparła się, że nie wie- j Lepiej z takim się nie zadawać i 
działa o  tym i tak się z nią roz* przeboleć stratę, szukając ukojenia 
stałam. i tęsknot u innego, porządniejszego

Po niedługim czasie została m at-[i uczciwszego mężczyzny.

T u m m  T Ó r w a n

kolei. Również m drodze do do (pr2e5t,i przychodzić. 
mu rzucał sią na przechód-  j Ladzie mówili, że poznał inną i 
niów, co jest dowodem, jak widz*» ®° 2 nh  często. Gdy wyzdro-

1 / ^  w * .  ł :
SW iecie , mego, ale z inną. Zrobiłam mu a-

W N 1E M E Ł E ,
a jednak wystarcza, by wzbogacić sią, kupując los l*ej klasy 
w niezmiennie szczęśliwej kolekturze Loterii Klasowej 
„N A D Z 1 1. J AM, W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  117.

Ciągnienie rozpoczyn a li318-30 lutego!
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na (hrzcmadi
Zbrodniczy cios pijanego biesiadnika

W Warszawie przy ul. Pań­
skiej 5 w mieszkaniu Kiełczy- 
kowskiego, robot., suulokator- 
ka Antonina Neska urządziła 
przyjęcie z okazji chrzcin sy­
na swego. Wśród zaproszo­
nych byli m. in. dwaj kuzyni 
Neski: Antini Neska (Grzybo­
wska 32) i brat jego Jan.

Przyjęcie urozmaicone by­
ło muzyką i tańcami. Po półno 
cy gdy towarzystwo było już 
dobrze podchmielone, Jan Ne­

ska zaprosił do tańca Helenę 
Piaskową, sąsiadkę Kiełczy- 
kowskiego. Czując się niezbyt 
dobrze, niewiasta odmówiła 
tancerzowi, który, mimo to, 
natarczywie ciągnął ją do tań­
ca. W obronie Piaskowej sta­
nął Ignacy Mazur sublokator 
Kiełczykowskiego.

Wówczas Antoni Neska, któ 
ry byl pijany, ujmując się za 
bratem, zadał nożem cics Ma­
zurowi. Wśród biesiadników 
rozległy się okrzyki przeraże

Ucieczka ranionego złodzieja
Krwią zbroczył drogę

W  Babicach pod Warszawą 
olicjant spotkał znanego so­
nę i od dawna poszukiwanego 

złodzieja Feliksa Siwowskie-

fo, który ostatnio dokonał wię 
szej kradzieży w Ożarowie. 

Policjant zastąpił mu drogę z 
zamiarem zatrzymania go. Si- 
wowski zawrórił i szybko jął 
uciekać.

Policjant począł go gonić, a-

le widząc, że złodziej ma nogi 
lepsze i ucieka chybciej aniże 
li może podążyć za nim polic­
jant, dobył rewolweru i po­
czął strzelać, zrazu w górę, a 
potem w złodzieja.

Jedna z kul ugodziła złodzie 
ja w nogę. Ale i to nie pomo­
gło. Złodziej mimo rany zdoła! 
zbiec, znacząc drogę krwawy­
mi śladami.

Śmiertelny skok do Wisły
Z bulwaru przy moście ks. 

Poniatowskiego skoczyła c< 
Wisły kobieta niewiadomego 
nazwiska. Samobójczyni pozo 
stawiła na poręczy mostu fu­
tro fokowe z kołnierzem popie 
licowym, mufkę i kapelusz 
czarny z woalką.

Na wieść o wypadku wysła­
no z komisariatu rzecznego 
motorówkę z dwoma policjan­
tami, którzy zarządzili poszu­
kiwania, lecz bezowocnie. Do 
piero około godz. 14-ej z Wis­
ły wprost ul. Leszczyńskiej 
wypłynęły zwłoki kobiety,

które przewieziono motorów­
ką do komisariatu rzecznego.

Rysopis denatki: lat około 
25-ciu, wzrost średni, szczupła, 
blondyna, włosy krótkie strzy 
żone, w uszach kolczyki (kulki 
z białego metalu) na twarzy 
miejscami owłosienie, w pra­
wej dolnej i górnej szczęce po 
1 złotym zębie, ubrana w suk­
nię brązową, czarne majtki, 
koszulę białą, reformy nie­
bieskie, wełniane, pas różowy, 
pończochy jedwabne beżowe, 
pantofle brązowe i szare de­
szczówki. Zwł-oki przewiezio­
no do prosektorium.

Mróz n.'e wyrządził szkód
w rolnictwie I

Przeprowadzone obserwac­
jo  stwierdziły, że silne mrozy 
styczniiowe nie wyrządziły 
większych szkód w rolnictwie. 
W zasiewach ozimych szkód 
prawdopodobnie zupełnie nie 
będzie, małe szkody ujawnią 
się może tylko w sadach. Roz­
powszechniane wieści o wiel­
kich szkodach wskutek mro­
zów w rolnictwie są bardzo

przesadzone.
Na zachodnich i central­

nych ziemiach Polski, kićre w 
okresie mrozów pozbawione 
były szaty śnieżnej, zamar­
znięcie gruntu doszło do 7C 
cm. Jest to zjawisko całkiem 
normalne. Na wschodzie Pol­
ski, gdzię była szata śnieżna,

nia. Sprawca zorientowawszy 
się, wybiegi z mieszkania do 
bramy. Pomocnik dozorczyni 
domu Wacław Bińko zatrzy­
mał uciekającego. Patrol po­
licji rezerwy motocyklowej 
odebrał Nesce okrwawiony 
nóż, przewożąc sprawcę zbroił 
niczego czynu oraz Mazura do 
komisariatu.

Lekarz stwierdził u Mazura 
ranę cięto-kłutą pleców i krwo 
tok wskutek przecięcia tętni­
cy. Po nałożeniu opatrunku 
Mazura w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala na Czy-

stem. Neskę przekazano wła­
dzom śledczym.

Z a m ó w i e n i e
paryskie

Zarząd kolei paryskich za­
mówił-w hucie „Piłsudski" za 
pośrednictwem jednej z firm 
angielskich 20.000 ton szyn i 
akcesorii kolejowych. Zamó­
wienie to jest już wykonywa­
ne w hucie.

Ojciec zabił dzieci i żone
Młoda para pozbawiła się życia

BERLIN. — Nocy wczoraj­
szej wydarzyły się w Berlinie 
dwie tragedie rodzinne, które 
pociągnęły za sobą śmierć 
o-ciu osób.

W jednym wypadku ojciec 
rodziny z niewyjaśnionych po 
wodów zastrzelił dwoje swych

małych dzieci oraz żonę i sam 
popełnił samobójstwo.

W drugim młoda para mał­
żeńska wraz z synkiem pozba 
wiła się życia przez otrucie ga 
zem. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku była ciężka sytuacja 
materialna, spowodowana roz 
rzutnym trybem życia męża.

T r z y  z a to r y  n i
L ot# rajza „no

Na rzekach górnego dorze­
cza Wisły lody spłynęły i u* 
tworzyły 2 zatory lodowe na 
Wiśle koło Krakowa. Zatory 
te nie są ani wielkie ani groź­
ne, jakkolwiek spowodowały 
spiętrzenie się wód do wyso­
kości 4 metrów.

Przy ujściu Raby do Wisły 
utworzył się trzeci zator lodo 
wy długości 5 km. 1 ten wiel­
ki zator nie przedstawia zbyt­
niego niebezpieczeństwa, po­
nieważ wody przepływają. 
Jak się zdaje, zator ten utrzy­
ma się czas dłuższy.

W poniedziałek rano lody 
ruszyły na rzekach w dorze­
czu górnego Sanu. Niedaleko 
Przemyśla przy ujściu Wiaru 
San jest wolny od lodów. W 
biegu środkowym i dolnym 
San jest dalej zamarznięty.

Na Dniestrze w górnym bie 
gu lody są połamane rzeka 
zwalnia się z powłoki lodo­
wej. Koło Mikołajowa stan 
wody na Dniestrze podniósł 
się o przeszło 2 metry. Na ra­
zie nie ma niebezpieczeńst­
wa.

Powłoka lodowa na Wiśle 
pod Zawichostem wykazuje 
aalej 46 om. grubości, co wska 
żuje, że lody na Wiśle środ­
kowej i dolnej nie ruszą zbyt 
prędko.

Na wschodzie Polski wody 
na rzekach wydostały się na 
powłokę lodową i spływają

wstrzymało proces kruszenia 
lodów na rzekach. Powłoka lo 
dowa na rzekach wschodnich 
utrzyma się zapewne jeszcze 
czas dłuższy nawet przy obec­
nym stanie pogody.

Centralne władze hydrogra­
ficzne oceniają sytuację na 
rze’ ach jako pomyślną a za 
szczególnie korzystne zjawis­
ko uważają spłynięcie lodów

W iśls
r a t y "

z rzek górnego dorzecza Wis­
ły, Sanu i Dniestru.

Ruszenie lodów „na raty" 
jest mniej groźne, aniżeli na­
raz. Niemniej władze śledzą z 
czujnością rozwój sytuacji na 
rzekach.

Jak stwierdzono, wszędzie 
już wykonane zostało zarzą­
dzenie o rąbaniu lodów przy 
orzyczółkach i filarach mo­
stów.

6.000 osób szuxa
Opinię publiczną Stanów olbrzymią ekspedycję ratun.

grunty zamarzły do 40 cm. głęi po lodzie. Noc ostatnia była na 
boko. I wschodzie Polski mroźna, co

Zjednoczonych najbardziej po 
ruszają wieści o cierpieniach i 
niebezpieczeństwie, na jakie są 
wystawione małe dzieci.

Jak dalece jest posunięta o- 
fiarność Amerykan gdy idzie 
o dobro dziecka,, wskazuje na­
stępujący wypadek. W połud­
niowej Dakocie zabłądził 5-let 
ni Alfred Ćornell. Rodzice za­
ginionego twierdzili, że zbierał 
przed ranną jagody i nagle 
znikł im z oczu. Malcowi gro­
ziło wielkie niebezpieczeństwo, 
ponieważ okolica, w której ro­
zegrał się ten wypadek, roiła 
się od jadowitych wężów i by­
ła pełna skalistych, głębokich 
wąwozów,

W ciągu 24 godzin zaalar­
mowano całą południową Da­
kotę. Szeryf z Mac Kenzie za­
żądał od mieszkańców, aby od 
dali się do jego dyspozycji, po­
nieważ zamierza zorganizować

w w i w t s n e  t ł z i e c i
ba t a i k n a H a z u j e  przestarz

Przed trzema laty uczony a- 
inerykański, Herbert Aver- 
sung, podczas wędrówki przez 
Chiny natknął się na szczep 
Osogurów, u którego stwier­
dzi! niezwykle obyczaje. Z 
licznego potężnego niegdyś 
szczepu, który przed tysiąca­
mi lat trząsł Chinami pozosta­
ło obecnie tylko dwadzieścia 
kilka rodzin, rozsianych po 
wąwozach Kwenlun. Rodziny 
te są bezdzietne. Gdy uczony 
zapyta! Osogurów dlaczego 
nie mają dzieci, odpowiedzia­
no mu, że przed wieloma laty 
bogowie zakazali im wydawać 
na świat potomstwo. Po kilku 
dniach uczony mógł naocznie 
się przekonać, jak dwoje dzie­
ci zostało zgładzonych zaraz 
po przyjściu na świat.

Aversung czynił wszystko 
co było w iego mocy, aby od­
wieść zabobonnych Osogurów 
od tego strasznego w skutkach 
przesądu, tedy jego wysiłki 
nie dały żadnego rezultatu o-

puścil szczep i zainteresował 
światlejszych Chińczyków spo 
strzeżonym przez siebie zjawi­
skiem.

Tym razem jego starania od 
niosły pewien skutek. Po roku 
dwaj uczeni chińscy wziąw­
szy z sobą wiele cennych 
przedmiotów, które znajdowa 
ly uznanie Osogurów udali się 
w zamieszkiwane przez nich 
okolice i starali się nakłonić kil 
ka par do udania się z nimi do 
„krainy piękna i bogactwa". 
Uczeni zamierzali zawieźć je 
do Tienisinu i tam oduczyć od 
tego barbarzyńskiego dziwac­
twa. Z wielkim trudem udało 
im się zdobyć zaufanie Osogu 
rów i w końcu jedna para zgo 
dziła się opuścić strony rodzin 
ne.

W Tientsinie zaopiekował 
się nimi Ayersung. Oddał do 
jej dyspozycji swą willę, i roz 
toczył nad nią obserwację, za 
mierzając przeszkodzić mor­
derstwu noworodka.

Po kilku miesiącach mały 
Osogur ujrzał światło dzien­
ne. Niemowlę natychmiast zo­
stało odebrane matce. Na ten 
akt gwałtu nie chciał się jed­
nak zgodzić ojciec noworod­
ka. Domagał się wydania 
dziecka, które pragnął poświę 
cić bogom. Aversung i chińscy 
uczeni uciekli się do kłamstwa 
i oświadczyli, że niemowlę już 
wTyzionęło ducha. Osogur nie 
chciał jednak dać temu wiary, 
rzucił się na Amerykanina i 
zagroził, że go zabije, jeśli nie 
wyda mu dziecka.

W końcu dzikiemu Osoguro 
wi udało się odzyskać dziec­
ko. Zaraz je zabii i wyraził 
chęć powrotu w strony ro- 
dzinne.

Pewnemu misjonarzowi u- 
dało się jednakże zdobyć zau­
fanie barbarzyńskich dziku­
sów i odwieść ich od tego za­
miaru. Zastosował on wobec 
nich inną taktykę. Zaczął ich 
po prostu uczyć. Nauczył grać poszczególnych szlachetnych

na chińskich instrumentach i 
nauczył alfabetu chińskiego. 
Para dzikusów robiła wielkie 
postępy i z czasem misjona­
rzowi udało się wyzwolić ich 
spod wpływu strasznego prze 
sądu, który prowadził do sa­
mozagłady całego sżczepu.

Latem ubiegłego roku nawró 
conych Osogurów autem prze 
wieziono w strony rodzinne. 
Aversung, misjonarz i uczeni 
chińscy byli przekonani, że 
nawróceni zdołają przekonać 
swych krewnych o szkodliwo­
ści strasznego przesądu. Stało 
się jednak inaczej. Osogurowie 
nie zamierzali odstąpić od wia 
ry swych ojców i przybierali 
coraz groźniejszą postawę wo­
bec nawróconej pary. Pod ko­
niec lata nawróceni w obawie 
o swe życie musieli opuścić 
strony rodzinne i ukryć się w 
Tientsinie, gdzie ich bardzo 
gościnnie przyjęto.

Gdy te wszystkie wysiłki

kową, któraby zajęta się od­
szukaniem dziecka. Jego apel 
znalazł należyty oddźwięk w 
społeczeństwie. 6000 osób, męż 
czyzn i kobiet, różnego wieku 
i z różnych środowisk odezwa­
ło się na apęl szeryfa i oddało 
się pod jego ’ rozkazy*. >

— Jeśli chcemy znaleźć 
dziecko, musimy przeszukać 
cały teren, metr po metrze — 
rzekł do zebranych szeryf. — 
W tym celu utworzymy żywy 
łańcuch, który będzie się po­
suwał ze wschodu na zachód. 
Każdy z uczestników ekspedy­
cji będzie oddalony od drugie­
go o 10 metrów. Wszyscy po­
dlegają moim rozkazom i ja 
będę regulował tempo marszu.

Jeszcze tego samego dnia 
zmobilizowano 600 samocho­
dów, które zawoziły uczestni­
ków ekspedycji na punkty 
wymarszu i dbały o dostarcza­
nie im wody i żywności. Przed 
wyruszeniem ekspedycji trzy 
samoloty obszukały okolicę, 
ale wkrótce wróciły z niczym.

Tego dnia w godzinach wie­
czorowych utworzono już ży­
wy łańcuch. Rozciągał się on 
na przestrzeni 50 kilometrów i 
przy świetle pochodni rozpo­
czął marsz.

Do świtu żywy łańcuch 
przeszedł w ten sposób 10 ki­
lometrów. Na trop malca jed­
nakże nie wpadł.

Dopiero o godzinie 10 rano 
znaleziono chłopczyka. Sie­
dział nad brzegiem górskiego 
strumyka i smacznie zajadał 
jagody, które miał w dużej pa 
pierowej torbie. Od trzech dni 
nic innego nie miał w ustach.

j f t L A U A J l .  I . .  U l  l A l ł  y INA

Fundusz Obrony Morskiej
jednostek spełzły na niczym, 
władze postanowiły wmieszać 
się w tę niezwykłą sprawę;

W najbliższej przyszłości 
ma się roztoczyć nad nieliczny 
mi Osogurami obserwację po 
licyjną, która będzie miała na 
celu przeszkadzać zabijaniu 
noworodków.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
Członkowie organizacji kontrrewolucyjnej zebrani w domku 

dróżnika, odnieśli sie z nieufnością do Górna 1 Szestakowa, 
którzy przedstawili się im jako członkowie moskiewskiej orga- 
pUacii. W konęu zdobyli zaufanie kontrrewolucjonistów i d  
wtajemniczyli ich w działalność petersburskiej organizacji.
_ Gdy zapadł zmierzch Gorin opuścił domek, zamierzając udać 

jSe do zakonspirowanego mieszkania, w którym przebywał 
Meliński.

120.
W r t z a t c o n s p i r o w a -

n y t t t * * m i e s m
W pół godziny po odejściu Gorina, rozeszli się 

pozostali uczestnicy zebrania. Borodin ruszył w 
stronę miasta w towarzystwie Szestakowa. Po dro­
dze opowiadał mu, jak rosną szeregi organizacji 
kontrrewolucyjnej, jak każdego dnia zgłaszają się 
do nich członkowie.
~ — Powinniście zachować wielką ostrożność przy 

przyjmowaniu nowych członków -— zauważył 
Szestakow.

Zanim przyjmujemy w nasze szeregi nowego 
członka, zbieramy dokładne informacje o nim — 
ośw ^dczyj Borodin. — Zresztą, mógł pan stwier­
dzić na własnej skórze, z jaką nieufnością, odnosi­
my się do nieznajomych nam osób.

Na rogu wąskej uliczki Borodin pożegnał się z 
Szestakowem. Gdy Borodin oddalił s;ę, Szestakow 
przywołał dorożkę i poleąił się zawieźć na Newski 
Prospekt 16.

Po pół godzinie dorożka zatrzymała się przed 
czteropiętrowym budynkiem. We wszystkich ok­
nach było ciemno. Tylko z dwóch b.ło nikłe świa­
tełko.

Ząnim Szestakow przestąpił próg bramy, rozej­
rzał się na/jY^yrfkTe sWopy. ^ l£on£u  f̂śięfn^e 
czwarte piętro i zapąkał do drzwi. Po ,bhwilf orŻWi 
roztworzył rosły młodzieniec..

— Czy Gorin już jest?
— Z niecierpliwością czeka na ciebie.
Gorin leżał w drugim pokoju na kanapce i czy­

tał gazetę. Gdy ujizał Szestakowa, serdecznie się 
roześmiał:

— Sądziłem już, że ci białogwardyści rozstrze­
lali ciebie, cha, cha, cha...

— Co ci też wpadło na myśl!!... Na razie wszyst­

ko idzie, jak po maśle... Pokaż list...
— Już go oporządzili i powtórnie zapieczęto­

wali. W międzyczasie zdążyłem się telefonicznie 
porozumieć z Moskwą. Polecono zwrócić list Boro­
dinowi i oświadczyć mu, że Meliński, James i An­
na Morette musieli opuścić mieszkanie, w którym 
się ukrywali i. że już ich tam nie znaleźliśmy.

— O czym pisał Borodin w tym liście? zapy­
tał zaintrygowany Szestakow.

— Że przygotowują zamach na Strielkowa.
— Jak widzisz, kontrrewolucjoniści są bardzo 

nieostrożni. Zupełnie się nie znają na konspiracyj­
nej robocie!

— Skąd mają się na tym znać? Jak długo tkwią 
w podziemiach? Z czasem zdobędą praktykę w tej 
dziedzinie i dopiero wówczas staną się dla nas nie­
bezpieczni...

  A więc do rzeczy, co należy obecnie czynić?
( ’zv otrzymałeś wszystkie niezbędne instrukcje?

_L mieszkaniu tym zakładamy komórkę 
kontrrewolucyjną... Do tej klatki muszą wpaść 
ptaszki.,.

— Doskonale! — Szestakow zatarł dłonie z zado­
wolenia.

*
Mieszkanie inżyniera Borodina- Borodin ubrał się 

przed chwilą. Jego córka, Tatiana we~zła do po­
koju.

— Czy wiesz kto przyszedł?
— Kto?
— Pan Szestakow, o którym opowiadałeś mi 

wczoraj wieczorem.
— Skąd on zna mój adres? — zdziwił się Boro­

din.
— Widocznie podałeś go mu.
—- Nie przpohimam sobie tego. Ale imrejsza z 

tym, poproś go tutaj.
Szestakow wszedł do pokoju. Jego twarz była 

pełna powagi. Borodin spojrzał na niego z niepo­
kojem. Wizyty tej zupełnie się nie spodziewał. 
Wczoraj wieczorem, żegnając się z Szestakowem, 
wyznaczył mu spotkanre za miastem, w domku 
dróżnika, na piątek. A nagle, dziś z samego rana, 
Szestakow zjawił się w jego mieszkaniu. Co naj­
dziwniejsze, nie przypominał sobie zupełnie, aby, 
mu podał swój adres.

— Skąd pan wiedział, gdzie mieszkam?
— Czy pan zapomniał? Przecież pan mi sam 

podał swój adret.
— Tak? Zupełnie sobie tego nie przypominam? 

Czy coś się stało?
Szestakow wyciągnął z kieszeni list i rzekł:
— Zwracam panu* list, ktr ry pisał pan do Me* 

lińskiego.
— Czy widział się pan ze swym przyjacielem?
— Tak. Gorin wczoraj o mało nie wpadł. Niech 

pan sobie wyobrazi, że gdy podchodził do bramy 
domu, w którym ukrył się Meliński wraz z Angli­
kami...

— No? No? — w głosie Borodina brzmiał nie­
pokój.

— Zauważył tam auto Cze-ki... W  całym domu 
przeprowadzano rewizję, i w każdym mieszkaniu 
przetrząśnięto wszystko do góry nogami.

— A czy ich schwytano?
— Gor n ukrył się w przyległej branre i przy* 

glądał się aresztowanym, ale wśród nich nie zau­
ważył Melińskiego, ani Anglików-.

— Czy pan jest tego pewny?
- -  Gorin przepytał o to również dozorcę, które­

mu przedstawił się jako współpracownik Cze ki. 
Dozorca oświadczył, że w mieszkaniu oznaczonym 
numerem 22, tam właśnie oni się ukryli, nikogo nie 
znaleziono.

— A więc udało się im uciec! Dzięki Bogu! — 
Borodin przeżegnał się. - -  Teraz musimy się dowie­
dzieć, gdzie oni się znajdują.

— Gorin właśnie czyni starania w tym kierun­
ku i już biega po mieście. Przy okazji chcę panu 
zakomunikować, że wynajęliśmy mieszkanie przy 
Newskim Prospekcie 16, gdzie jest dużo wolnych 
lokali. M eszkach to jest jak gdyby specjalnie 
stworzone dla roboty konsp racyjnej. Znaduje się 
ono na czwartym p.ętrze w kącie. Drzwi prowa­
dzące do niego, są tak wsunięte w kąt, iż nikomu 
nigdy nie przyjdzie na myśi,.że tam ktoś mieszka. 
Mogl.byśmy tam odbywać nasze posiedzenia.

— Bardzo dobrze! Do domu dróżnika jest bar­
dzo daleko, a poza tym zbytnio już go wykorzy* 
staliśmy. Na jutrzejszy wieczór zwołuję nadzwy- 
czajne posiedzenie i właśnie do pańskiego nowego 
mieszkania. Musimy jak najszybciej porozumieć 
się z Mełińskim, może do jutra znajdziemy go. 
Jestem przekonany, że został w Petersburgu.

Następnego wieczora w mieszkaniu P*zy New­
skim Prospekcie 16 zebrali się najwybitniejsi człon­
kowie petersburskiej organizacji kontrrewolucyjr 
nej. Borodin przedstawi! im dwóch moskiewskich 
„kolegów**, których polecił Meliński.

— Jestem przekonany, że panowie Gorin i Sze­
stakow bardzo się nam przydadzą, — oświadczył 
Borodin. — Przez wynajęcie mieszkania w którym 
obecnie się znajdujemy, wykazali się już wielką 
inicjatywą. Jest to doskonale zakonspirowane 
mieszkanie...

W tej samej chwili do drzwi wejściowych ktoś 
lekko zapukał.

Zebrani instynktownie zadrżeli...
Dalszy ciąg jutro.

/Wowefor
SIŁA PRZYZWYCZAJENIA
Ewa Brachacka wystukale 

na maszynie ostatnie wiersze 
listu handlowego, uważnie po­
prawiła korespondencję, wło­
żyła kopie do teczek i weszła 
z pocztą do podpisu do gabi 
netu szefa.
’ Paweł Taczyński, młody 
szef przedsiębiorstwa kosme. 
tycznego, Taczyński i Syn, nie 
był sam w pokoju. Jego przy­
jaciel, Rudolf Homarnicki. wy 
godnie się rozpierał w fotelu i 
zerkał okiem znawcy na uro­
czą sekretarkę. Ewa dostrze­
gła te spojrzenia, ale udawała 
że ich nie widzi. Jej cała uwa­
ga była skupiona na szefie. 
Czekała na jego wskazówki 
odnośnie do napisanych listów. 
Ale wszystko było w najlep­
szym porządku i szef nie miał 
jej nic do zarzucenia.

Gdy Ewa zamykała za sobą 
drzwi, usłyszała, jak Rudolf 
Homarnicki oświadczył:

■— Twoja sekretarka jest 
bardzo ponętną osóbką.

Ewie nabiegła krew do 
iwarzy. Nie namyślając się 
iviele, uczyniła to, co dotych­
czas przejmowało ją wstrętem: 
zaczęła podsłuchiwać. Pragnę 
ła bowiem usłyszeć odpowiedź 
szefa.

— Może — odparł Taczyń­
ski. —»■ Ale jako jej bezpośred­

ni zwierzchnik stwierdzam, że 
jest ideałem sekretarki. Jej 
pracowitość i skrupulatność 
zasługują na uznanie. Jest 
wprost częścią składową swej 
maszyny do pisania. Jest ład­
na, mówisz? N ic zwróciłem na 
lo dofyęhczas uwagi. Dla 
miiie jest tylko maszyną funk­
cjonującą bez zarzutu.

Ewa zbladła. Chwiejnym 
krokiem dowlokła się do swe­
go biurka. A więc tylko tym 
była dla niego. Ewa zaczęła 
się cofać wspomnieniami 
v tecz. Przypominała sobie, 
jak mówiono o szełie, iż jest 
kobieciarzem, jak mrugano 
oczyma, gdy z wydziału bu­
chalterii przeniesiono ją do po. 
koju przylegającego do gabi­
netu szefa, mianując jego se­
kretarką. Wspominała, jak 
wówczas przysięgła sobie, że 
u niej nie będzie on miał 
szczęścia.

W rzeczywistości zaś spra­
wa przybrała zupełnie inny 
obrót, * Od dwóch miesięcy 
Ewa pracowała w pobliżu sze­
fa, a ten yr ogóle nic nie uczy­
nił w tym kierunku, aby ją 
zdobyć. Nie spostrzegł z po. 
cząth.U, żę obrzucała go suro­
wym spojrzeniem, nie spo­
strzegł i teraz, że rumieniła się 
gdy przechodził obok niej. W

ogóle jej nie spostrzegał. Była 
dla niego maszyną i niczym 
więcej!

Zrozpaczona nisko skłoniła 
swą ładną jasną główkę i gorz 
ko zapłakała, jej wzrok przy­
mglony łzami błąkał się po ma 
łym pokoiku i nade zatrzymał 
się na maszynie ao pisania.

— Ty jesteś moją jedyną 
przyjaciółką — rzekła do sie­
bie. — Ty mnie nigdy nie roz­
czarujesz. Tylko tobie mogę 
zwierzyć się z mych cierpień’

Starannie założyła papier 
na wałek i już po chwili jej 
zręczne palce tańczyły po kla­
wiszach maszyny.

„Pawle! — pisała. — Raz 
tylko pozwól mi do siebie 
przemówić, wysłuchaj mnie, 
jeśli to Cię nawet nie obcho­
dzi. Przechodzisz obok mnie i 
nie widzisz mnie, nie wiesz 
wcale, jak za Tobą tęsknię, jak 
Cię kocham...

Ewa pisała i pisała. Od daw 
na już w gabinecie szefa umil­
kło, już dwa razy przechodził 
przez biuro nocny dozorca, a 
Ewa ciągle jeszcze nie wsta­
wała. od maszyny. Opisywała 
swe całe skromne życie i roz­
wój swej miłości, która nią 
obecnie całkowicie owładnęła, 
i swe cierpienia. Pisała to 
wszystko, czegoby nigdy nie 
miała odwagi wyznać.

Gdy Ewa przestała pisać w 
końcu, dom był pogrążony wę 
śnie. Z przyzwyczajenia prze­
czytała maszynopis, starannie

go poprawiła i podarła na 
strzępy, odczuwając taki ból 
w sercu, jak gdyby wydzierała 
z siebie płaty mięsa. Następ­
nie zgasiła światło i opuściła 
biuro.

*

Nieco blada po nieprzespa­
nej nocy siedziała Ewa następ 
nego dnia w biurze. Nagle na 
jej biurku zadźwięczał telefon. 
Telefonowano z pokoju szefa.

— Panno Brachacka, popro­
szę o kopie korespondencji Pa- 
ederskiego i Spółki. — rozległ 
ńę glos Pawła Taczyńskiego.

Ewa wyjęła kartotekę z lite­
rą P, wniosła ją do gabinetu 
szefa, który mruknął w jej 
stronę „Dzień dobry’1 i nie 
podnosząc wzroku od biurka, 
przeglądał leżące przed nim 
papiery. Pieszczotliwie głas­
kała wzrokiem jego starannie 
ułożone włosy. Ociągając się, 
opuściła gabinet i wróciła do 
swej maszyny do pisania.

Tak ogniki latały jej białe 
palce po klawiszach... „i prze­
syłamy tą samą pocztą...* W 
tej samej chwili dwie staran­
nie utrzymane dłonie spoczęły 
na jej pilnych palcach, dwa 
silne ramiona uniosły ją w gó­
rę, zaraz jej głowa spoczęła na 
szerokiej męskiej piersi, i ma­
ła czarna bródka zasłoniła jej 
usta...

— To jakiś cud! — przebie­
gło Ewie przez myśl i oddała 
pocałunek.

— Nie rozumiem ciebie, naj

droższy — rzekła po godzinie 
Ewa cło Pawła Taczyński ega 
— Wczoraj nazywałeś mnie 
jeszcze maszyną, a dziś...

— Dzisiaj jesteś moją słod­
ką, drogą dziewczyną — przer 
wał jej i znów porwał w ra­
miona. — Byłaś zawsze tak o- 
ziębła w stosunku do mnie, 
odnosiłaś się do mnie z taką 
rezerwą — mówił jej między 
jednym pocałunkiem a dru­
gim, — że nie śmiałem do cie­
bie się zbliżyć. Ale dziś zna­
lazłem twój list...

— Ale ja go przecież znisz­
czyłam — wykrztusiła zdu­
miona Ewa.

— Tak, moje kochanie, uczy 
niłaś to. Ale jako dobra, lubią­
ca porządek sekretarka, z 
przyzwyczajenia umieściłaś je 
go kopię w kartotece, oznaczo­
nej pierwszą literą mego imie­
nia, krótko mówiąc, w karto, 
tece pod literą P i tam go nie­
dawno znalazłem...

Dwa razy dajef 
kto  szybko daje • • •  

Muszą o  tym  pa•  
m iętae ci w szyscy9 
którzy zadeklaro •  

wali ofiary 
dla bezrobotnych. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

«,ą * TĘATIMJ IM. J,r SŁOWACKIEGO* 

„K ra w iec  na zam ku*

„Kobieta nr. 14“  (Sprawiedliwość), 
sztuka Marceliny Grabowśkiej, bę­
dzie najbliższą premierą teatru im.

• J. Słowackiego. Próby odbywają, się 
codziennie pod kierunkiem reż. J. 
Karbowskiego.

Co gfaj4 w kinach?
ADRIA: „R om eo i Julia“ . 
ATLANTIC: „R ok 2000“ i „Takie 
są dziewczęta*'.
APOLLO: „K rólow a dżungli". 
BAGATELA: rewia p. t. „R óżow y
walc".
DOM ŻOŁNIERZA; „Metropolitan* 
MUZEUM: „Mały pułkownik". 
PROMIEŃ :* „Dzieci szczęścia". 
STELLA: „Śmiertelny skok".
ŚW IT: „Ostatni Mohikanin". i 
SZTUKA: „Zapomniana symfonia". 
UCIECHA: „Dziewczę z Prateru*. 
W ANDA: „San Francisko".

Program radiowy
KRAKÓW, godz. 7.25 Kilka infor- 

macyj, 7.30 M u.yka poranna z płyt 
1203 M uzyka lekka z p łyt 14 Lokalne 
wiadomości gospodarcze 14 05 Muzyka 
Muzyka z ptyt 15.15 Koncert reklamo­
wy 15.30 Muzyka z p łyt 16 05 Wiado­
mości z dnia 18.45 Program na dzień 
następny.

Nocay dyżur aptek
Apteka pod Złotym Tygrysem, 

Szczepańska 1, pod Aniołem Stró­
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj­
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl­
na 77,

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18

t «. m

m i  m> t

Obniżyć cenę elektryczności w Krakowie
Nie trzeba udawądniać, że e- 

lektryczność jest artykułem pierw­
szej potrzeby. Drożyzna tego 
artykułu spowodowała, że mnóst­
wo ludzi go nie używa. Coraz 
więcej widzi się w domach lamp 
naftowych.

Do tej pory magistrat nie dał 
żadnej odpowiedniej zniżki ceny

prądu elektrycznego.
Kilkakrotnie na posiedzeniach 

budżetowych Rady Miejskiej, o- 
raz przy zamknięciach rachunko­
wych stawiano wnioski o obni­
żenie ceny prądu elektrycznego.

Jak wynika z przedłożonego 
Radzie Miejskiej dodatkowego 
budżetu, dochody elektrowni

zmniejszyły się, co jest wyraź­
nym dowodem słuszności wnios­
ków idących po linii najszerszych 
mas ludności.

Sądzimy, że magistrat zrozu­
mie tę prostą prawdę, że zarów­
no w Ihterfesie ludności, jak i 
miasta, leży obniżenie ceny prą­
du elektrycznego.

Opera w niedzielę przedpołnd 
niem „Pajace”  w wykonania 

La Scali
Radiosłuchaczy, którzy w nie­

dzielę 14 11. o godz. 10.40 otwo­
rzą swe radioodbiorniki czeka 
prawdziwa przyjemność: opera 
„Pajace** Leoncavala. Przyjem­
ność tym większa, że wykonaw­
cami opery będą świetni śpie­
wacy „Scali** mediolańskiej oraz 
chóry orkiestra tegoż teatru 
pod dyr. Franco Ghione. Wśród 
solistów wymienić należy przede 
wszystkim sopran Ivo Pacetti o- 
raz słynnego tenora Beniamino
Gigli.

Bandyci ograbili Kółko 
Rolnicze

Wojewódzkie władze policyjne 
w Krakowie zostały powiadomio­
ne o zuchwałym napadzie ra­
bunkowym, jakiego dokonano w 
Suchej na tamtejszą Składnicę 
Kółek Rolniczych.

Zamaskowani bandyci sterory- 
zowali personel rewolwerami, po 
czym zabrali z kasy 505 zł. go­
tówką i zbiegli.

Zakup natychmiast los
do 38 Loterii klasowej w znanej kolekturze

D  XR Kraków, św. Anny 2.
a marzenia Twoje o szczęściu i bogactwie łatwo mogą się spełnić

Główna wygrana

1,000.000
Mnóstwo większych wygranych po

100 000 zł., 75.000 zł., 50.000 zł. i t. d.
Dar przynosi szoęście

Zamówienia zamiejscowe wykonuje się natychmiast. Konto czekowe PKO. 408.078.

W strząsający wypadek rowerzysty przy u I.Kalwaryjskiej
Wczoraj rano o godzinie 6.40 

miał miejsce przy ul. Kalwaryj- 
skiej w Podgórzu wstrząsający 
wypadek.

Oto w pewnej chwili pod tram­
waj zdążąjący z Rynku Podgór­
skiego w stronę Bonarki wpadł

rowerzysta Bożek Marcin, lat 30, 
zamieszkały przy ul. Różanej w 
Dębnikach, robotnik Zarządu 
Dróg Wodnych.

Skutki tego wypadku były fa­
talne. Bożek doznał złamania o- 
bojczyka, kilku żeber oraz szere­

gu kontuzji na całym ciele. Dla 
wydobycia go z pod tramwaju 
zawezwano straż pożarną.

Nieszczęśliwego przewieziono 
do szpitala Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Krakowie w stanie b: 
groźnym.

Gdy katar 
i chrypka

stosuje się

P i n o m e l h y l
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce

Zgromadzenie emerytów woj. krakowskiego
„Naprzód** donosi:
We wszystkich większych oś­

rodkach woj. krakowskiego od­
bywają się liczne zgromadzenia 
emerytów, na których to zgro­
madzeniach delegaci składają 
sprawozdania z Krajowego Zjazdu 
Delegatów Emerytów ZZK., ob­
jaśniając zebranych o akcji, jaką 
Sekcja Emerytów ZZK. prowa­
dzi, oraz o projekcie Komisji Sej­

mowej nowelizacji ustawy eme­
rytalnej.

Na zgromadzeniach zapadają 
uchwały, w których zebrani e- 
meryci domagają się niezwłocz­
nego przywrócenia zasady li­
czenia w całości lat służby za­
borczej do wysługi emerytalnej, 
przyczym wypowiadają się prze­
ciw próbie dalszego ograniczenia 
nabytych praw, przewidzianych

dotychczasową ustawą emerytal-
n3*Domagają się również zniesie­
nia specjalnego podatku od zao­
patrzeń emerytalnych i wypowia­
dają się przeciw próbie narzuce­
nia nowego podatku, w wysoko­
ści 5 pioc. od zaopatrzeń eme­
rytalnych tych emerytów, którzy 
przeszli na emeryturę przed r. 
1934.

B I A Ł Y  T y D Z IE N
Kmystaj “ FREIWALDA

-  Kraków, Florjańska 44.1 p. —
Dla przykładu ceny:P łó tn a ......................od 0.56 zł.

D ym ki..................... „ 0.90 „
Ma prześcieradła • „ 1.30 „

Wielki wybór płótna, stołow

W syp y ..................od 1.05 zł.
Obrusowe . . . . » 1.80 „
Ręczniki . . . . » 0.45 „

zny, kap kołder, koców itd.
Ostatnie nowości w wełnach I jedwabiach.

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowe) I Zrzeszenia Urządnlków Miejskich.

Śmiertelny epilog pijaństwa
Wczoraj pod Mydlnikami zna­

leziono zwłoki nieznanego męż­
czyzny. W  wyniku dochodzeń 
stwierdzono, że jest to 57-letni 
Andrzej W yiga, który będąc pi 
jany wpadł do stawu. Zdołał się 
jednak wydobyć z wody, zamarzł 
jednak na śmierć.

bjm.  ^Atlantic”, „Adria”, „Swtt” lub 
lali ■ „Bagatela”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 10 lutego 1937 r.

Na głowę Zarzyckiego 
nałoiono oknp

Jak słychać władze policyjne 
przeznaczyły specjalną nagrodę

dla tego funkcjonariusza policyj­
nego, który schwyci groźnego 
bandytę żywego lub umarłego. 
Podobno zgłosiło się szereg funk­
cjonariuszy policyjnych.

Tragiczny wypadek -rzezaka
Wczoraj w-południe-uległ tra­

gicznemu wypadkowi Jakub Schlin 
genbaum, rzezak, zamieszkały na 
Alei 29-Listopada.

Schlingenbaum wyszedł na ga­
nek, znajdujący się obok jego 
mieszkania i stąd spadł na cnod- 
nik.

Wezwany na miejsce lekarz 
Pogotowia Ratunkowego stwier­
dził u Schlingenbauma złąmąnie 
prawego przedramienia.

Usiłowane włamanie kasowe
Ubiegłej nocy niewyśledzeni 

sprawcy usiłowali dokonać wła­
mania do fabryki Randa przy ul. 
Rydlówka.

Włamywaczejjrystawiwszy dra 
binę dostali się do pokoju ka­
sowego i rozpoczęli „robotę” .

Po rozpruciu zewnętrznego 
pancerza włamywacze zostali spło 
szeni.

Jak ustalono kasa była pusta 
nie przechowywano w niej od 
dłuższego czasu żadnych pienię­
dzy. Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia.

Wniosek o zbadanie st-nu umy­
słowego mordercy dziewczynki

Wczoraj w sprawie Albina 
Kutka mordercy 10-letniej dziew­
czynki adw. dr. Serafiński po­
stawił wniosek o zbadanie stanu 
umysłowego Kutka.

Trybunał po naradzie przy­
chylił się do wniosku obrońcy 
i w tym celu rozprawę odroczył.

Wykolejenie wagonu na stacji
Onegdaj o godz. 20.37 zdążał 

ze szybu na stację w Wieliczce 
pociąg towarowy. W pewnym 
momencie wyskoczył ze szyn je­
den z wagonów naładowany solą.

Skutkiem tego wykolejenia po­
ciąg osobowy zdążający z Kra­
kowa do Wieliczki doznał opóź­
nienia o 34 min. i dojechał tyl­
ko do stacji w Wieliczce zamiast 
do przystanku w Rynku.

Sensacyjny proces ślusarza
Jako drugą w tej kadencji spra­

wę przed sądem przysięgłych w 
Krakowie rozpatrywana będzie 
sprawa Pawła Szewczyka właści­
ciela zakładu ślusarskiego w 
Krakowie przy ul. Senackiej.

Szewczyk- wraz z towarzysza­
mi założył w swoim zakładzie 
mennicę wyrabiając fałszywe 5 
złotówki.

Proces urzędnika sądowego

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła­
wie oskarżonych Jan Kowalik, 
urzędnik sądowy z Bukowca W  
roku 1935 nadeszło około 170 
dolarów amerykańskich do de­
pozytu dla M. Zięby. Kowalik 
podrobił podpis a podjętą go­
tówkę sprzeniewierzył.

Sąd I. Instancji w Sanoku ska­
zał Kowalika na 2 lata więzie­
nia. Od tego wyroku Kowalik 
wniósł apelację.

Sąd zatwierdził wyrok I. instancji.

Aresztowanie pisarza gminnego 
na sali rozpraw

Wczoraj zasiadł na ławie oskar 
żonych w sądzie okręg, karnym 
w Krakowie pisarz gminny z Pia­
sków Wielkich Fr. Sołtysik, który 
w czasie od 1933 do 1936 sprze­
niewierzył z funduszów podatko­
wych około 7000 zł. Sąd skazał 
Sołtysika na 3 lata więzięnia.

Natychraiast po wyroku na salt 
rozpraw Sołtysik został aresztowa­
ny. Zona jego dowiedziawszy się 
o aresztowaniu zemdlała.
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